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Zjednoczonego  

Stronnictiua Ludotuego

N r 17

I M I Ę  J O Z E F A  S T A L I N A
otoczone najgłębszą miłością i szacunkiem 

wszystkich patriotów Polski Ludowej

O gólnokrajow y Kom itet Obchodu 
70 rocznicy urodzin

Józefa Stalina
obradow ał pod p rz e w o d n ic tw e m
Prezydenta Rzeczypospolitej

B olesłau ia  B ie ru ta
Dnia 13 bm, odbyło się w sali Rady Państwa pod prze­

wodnictwem Prezydenta Rzeczypospolitej posiedzenie Ogól 
nokrajowego Kom itetu Obchód;; 70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

Członek Komitetu, wicemar szale' Sejmu Ustawodawcze 
go ob. Roman Zam brow sk i podsum ow ał przebieg do 
tychczasowej akcji przygotow aw cze j i przedstaw ił szereg 
wniosków organizacyjnych.

Po zakończeniu posiedzenia członkowie Kom itetu z O b y  
watelem Prezydentem R. P.na czele udali się do Muzeum  
Narodowego, gdzie nastąpiło otwarcie wystawy darów spo­
łeczeństwa polskiego d la  G eneralissim usa Stalina.

P rze m ó w ie n ie  W ice m a rsza łka  Sejm u
Romana Zambrowskiego

Od szeregu dni kraj nasz 
żyje pod znakiem przygoto­
wań do obchodu 70 rocznicy 
urodzin wielkiego Wodza Pań 
stwa Radzieckiego i Wszech- 
związkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) i wielkie­
go przyjaciela narodu polskie 
go — Józefa Stalina.

imię Józefa Stalina, współ­
twórcy pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego, po­
gromcy imperializmu hitlerow 
skiego i wodza światowego 
obozu pokoju i postępu, wy­
mawiają z najgłębszą miło­
ścią i szacunkiem wszyscy pa­
trioci Polski Ludowej. Wszys- 
scy ludzie pracy w Polsce, naj 
szersze masy narodu naszego 
wraz z ludźmi pracy na całym 
świecie biorą też żywy udział 
w  przygotowaniach do uroczy

stego obchodu 70 rocznicy uro 
dżin Józefa Stalina. Już do­
tychczas udział ten wyraził 
się w najrozmaitszych for­
mach, z których pragnę tu wy 
mienić — tytułem przykładu 
raczej niż dla scharakteryzo­
wania ich — tylko naj ważniej 
sze.

Wśród robotników naszych 
rozwinął się i rozwija się co­
raz bardziej masowy ruch! 
współzawodnictwa pracy ku j 
clbi 70 rocznicy urodzin Józe­
fa Stalina.

Akcję współzawodnictwa 
rozpoczęła załoga kopalni 
,, Wieczorek“ .

Na apel załogi „Wieczorka“ ' 
odezwały się załogi fabryczne | 
całej Polski.

Górnicy kopalni „Wieczo­
rek“ i wielu innych kopalń

(„Bierut“ , „Sosnowiec“ , „Ka­
towice“ ) zobowiązali się pod­
nieść produkcję węgla, zwięk­
szyć ilość zespołów współza­
wodniczących. Na kopalniach 
tych sztygarzy i rębacze pod­
jęli także zobowiązania indy­
widualne.

Załoga „Tró jki Bawełnia- 
. nej“ podjęła zobowiązanie wy 
; konania do 21 grudnia 20.000 
! kg. przędzy i 120.000 metrów 
I tkanin ponad plan miesięczny, 
! podniesienia jakości produk­
cji o 3 proc. ponad plan jako­
ści, zorganizowania 30 zespo­
łów najwyższej jakości itd.

Załoga „Ursusa“ postanowi­
ła wykonać ponad planowaną 
ilość 480 traktorów na dzień 
urodzin Tow. Stalina.

We wszystkich kopalniach, 
fabrykach, hutach podjęto róż 
norodne zobowiązania: ilościo 
we — które dadzą tysiące ton 
ponadplanowych węgla, tysią 
ce metrów tkanin, wiele ton 
stali, surówki, materiałów bu- 

I dowlanych, maszyn i urządzeń, 
I chemikalii itd.; jakościowe —
! w których wyniku plany ja- 
j kościowa będą przekroczone.

spadnie ilość braków, drugich 
gatunków; nowatorskie — ra­
cjonalizatorzy wprowadzają w 
życie nowe ulepszenia produk 
cji, wielu robotników podej­
muje indywidualne zobowiążą 
nia różnego typu; brygady zo­
bowiązały się do tzw. „dni 
stalinowskiej pracy“ —- w 
dniach tych osiągną wyjątko­
we wyniki ilościowe i jakościo 
we w swej pracy.

Podkreślenia godną rzeczą 
jest, że robotnicy nasi w zo­
bowiązaniach swych kładą 
szczególny nacisk na za­
stosowanie i rozpowszechnie­
nie w Polsce przodujących ra 
dzieckich metod pracy.

Apel poznańskiego tokarza 
z Zakładów Cegielskiego, Ste­
fana Matełi, który zainicjo­
wał wprowadzenie w Polsce 
szybkościowego skrawania me 
tali metodą wybitnego robot­
nika ler.ingrad .kiego, Henry­
ka Bortkiewicza, wywołał ży­
we echo w Polsce, a szczegól­
nie jest znamienne, że pierw­
sza podchwyciła aoel Matek 
kobieta - tokarz, Józefa Gęb- 
ska ze Starachowic.

W ie lk ie  i trujałe wartości 
współzawodnictwa pracy

mimo że każdy i Stalina w listach i specjalnieJuż dziś,
dzień przynosi wciąż nowe 
zobowiązania, jest rzeczą wi 
doczną, że współzawodni- 
cfwo ku czci 70 rocznicy uro 
dżin Józefa 5talina przyniesie 
w Polsce wielkie i trwałe war 
tości, że w wyniku realizacji 
zobowiązań robotniczych pod 
niesie się jeszcze bardziej si- 
la materialna Polski Ludowej, 
ważnego ogniwa światowego 
obozu pokoju i postępu.

Ludzie pracy naszego kra­
ju dają wyraz swym uczu­
ciom, miłości, podziwu i sza­
cunku dla Józefa Stalina nie 
tylko przez zobowiązania 
produkcyjne. Z setek fabryk 
i hut, z gromad wiejskich i 
państwowych gospodarstw 
rolnych płyną listy do Józefa 
Stalina. Robotnicy i chłopi 

! przesyłają w nich Józefowi 
Stalinowi życzenia wielu lat 
życia, zdrowia i dalszej owoc 
nej pracy dla dobra ludzkoś­
ci.

Robotnicy i chłopi piszą w 
nich o swych osiągnięciach,
dzielą si? z Józefem Stalinem Marszałek Sejmu UstaWodawcze- 
swymi zamierzeniami i piana i „  „  _ , , . , ,
mi na przyszłość. R- P- wydal w dmu ”  grudma

Robotnicy cukrowni „Gry- br' zarz*d’ enie treiC‘ następuj*cer 
fice”  piszą w licie do Józefa

napisanych utworach.
Ażeby dać wyraz swoim 

uczuciom młodzież nasza zor 
ganiźowala sztafetę, w której 
bierze udział młodzież z gro 
mad, gmin, fabryk, warszta­
tów pracy, która swoje poz­
drowienia, swoje zobowiąza­
nia, swoje meldunki o osiąg­
nięciach będzie ze wszyst­
kich stron kraju poprzez po­
wiaty, województwa przesy­
łać przez sztafety do Warsza 
wy, aby przekazać je Józefo­
wi Stalinowi.

Ludziom pracy w Polsce nie 
wystarczą jednak listy, mel­
dunki jako forma wyrażenia 
swych uczuć i myśli. I oio w 
zakładach pracy i szkołach, 
w mieście i na wsi od tygod­
ni ludzie pracują, wkładają 
w tę pracę cale serce, by przy 
gotować dary dla Stalina. Da

Posiedzenie Sejm u 
20 grudnia

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego R. P. odbędzie się w dniu 20 
grudnia 1949 r. o godz. 10.

w/z Marszałka 
Sejmu Ustawodawczego 

(—) W. Barcikowski 
Wicemarszałek 

Sejmu Ustawodawczego

Stalina: „Postanowiliśmy ucz 
cić rocznicę Twoich urodzin 
dlatego, że nauka Twoja do­
pomogła nam w uwolnieniu 
się od „dobrodziejstw” kapi­
talizmu — cierpienia, nędzy, 
głodu i bezrobocia” .

Listy do Stalina piszą nie 
tylko załogi przedsiębiorstw 
i gromady wiejskie, ale rów­
nież poszczególni ludzie.
Szczególną serdecznością na­
cechowane są listy młodzieży i w  dmu 19 bm- 0 godz- 16 w sal‘ 
i dzieci, płynące dosłownie ze ! konferencyjnej Zjednoczonego Stron

Posiedzenie 
posłów ZSL

wszystkich zakątków Polski 
i listy kobiet, słusznie wiążą­
cych wszystkie swoje nadzie­
je na trwały pokój z osobą i 
walką Stalina. Najwybitniejsi 
przedstawiciele kultury pol­
skiej wypowiadają swe uczu­
cia i myśli w  związku z dniem 
70 rocznicy urodzin Józefa

r.ictwa Ludowego przy ul. Bagate. 
ła 12 odbędzie się wspólne posiedzę 
nie posłów ZSL, celem omówienia 
bieżących spraw oraz dokonania wy 
boru władz Klubu Poselskiego ZSL. 
Obecność wszystkich posłów ZSL 
obowiązkowa.

Jan Grubecki
Czesia *  Wycech

ry te to najczęściej wytwory 
lub symbole i miniatury za­
kładów pracy, maszyn i urzą 
dzeń, to dzieła szczególnego 
kunsztu mistrzów w poszczę 
gólnych dziedzinach pracy, 
nie rzadko wspaniałe, a cza­
sem skromne, ale zawsze 
wyrażające serdeczne przy­
wiązanie, prawdziwy podziw 
i zrozumienie wielkości dzie­
ła i ro li Józefa Stalina dla 
przyszłych losów całej ludz­
kości.

W fabrykach i szkołach, w 
PGR i v/ gromadach wiej­
skich powstały już i powstają 
wciąż nowe setki kółek sta­
wiających sobie za zadanie — 
zaznajomienie się z życiory­
sem Generalissimusa Stalina. 
Ogromnemu zainteresowańiu 
opinii publicznej życiem i 

j twórczością Stalina starają 
i się ze wszech miar zadość 
ucznić nasze wydawnictwa. 
W tych dniach otrzymaliśmy 
polski przekład życiorysu Jó 

i zeta Stalina oraz dwa pierw­
sze tomy dziel Jego w języ­
ku polskim, co jest zapocząt­

kowaniem akcji mającej udo 
stępnić naszemu czytelnikowi 
wszystkie dzieła Lenina i Sta 
lina w języku polskim. W od 
dzielnych wydaniach i w  wie 
luset-tysięcznych nakładach 
wyszły dziesiątki prac Stali­
na. Literatura naukowa i lite 
ratura piękna, mówiące o Sta 
linie, są dziś przedmiotem ser 
decznego zainteresowania 
najszerszych mas ludzi w Pol 
sce. Dorobek tych dni i ty­
godni w trwały sposób wzbo 
gaci naszą świadomość i na­
szą wiedzę.

Nie ma człowieka pracy w 
Polsce, który by nie odczuwał 
dziś głębokiej i serdecznej po 
trzeby dania jak najsilniejsze 
go i jak najbardziej trwałego 
wyrazu uczuciom ożywiają­
cym nasz naród w przede 
dniu rocznicy urodzin Józefa 
Stalina. Pragnąc, by Ogólno­
krajowy Komitet Obchodu 
70 Rocznicy Urodzin Józefa 
Stalina uczynił zadość życze­
niom narodu polskiego, wno 
szę, aby Komitet postanowił, 
co następuje;

U c ln ra ly  O g ó ln o k ra jo w e g o  K o m ite tu  
O bchodu  70 ro c z n ic y  urodzin

Józefa S ta lina
nadają trw a ły wyraz uczuciom 

narodu polskiego
1 Wzniesiony będzie w Warszawie pomnik przyjaźni 

polsko - radzseckiej, który stanie na skrzyżowaniu Osi 
Saskiej i Nowej Marszałkowskiej — u wylotu Ogrodu 
Saskiego. Kamień węgielny pod pomnik przyjaźni polsko- 
radzieckiej zostanie założony dnia 21 grudnia 1949 r. 
o godz. 13-ej.

2 Wysłany zostanie do stolicy ZSRR — Moskwy pociąg z da­
rami narodu polskiego dla Józefa Stalina. Pociąg powie­
zie lokomotywa — dar robotników polskich.

3 Dla złożenia darów Wielkiemu Stalinowi wysłana zosta­
nie delegacja, reprezentująca różne grupy społeczeństwa 
polskiego.
Wpłynęły wnioski z przodustwowych Zakładów Przemy- 

jących obiektów przemysło- słu Bawełnianego nr t w  Ło- 
wych i zakładów pracy: ko- j dzi — o nazwanie ich imię-
palni „Sosnowiec” w .Sosnow 
ću, huty „Łabędy”  ̂ w pow. 
bytomskim, zakładów prze­
mysłu metalowego „H. Cegieł 
ski” w Poznaniu oraz Pań-

niem Józefa Stalina. W związ 
ku z tym proponowana jest 
czwarta uchwala Komitetu, 
aby:

4 Następujące przodujące obiekty przemysłowe i zakłady 
pracy zostały nazwane imieniem Józefa Stalina:
a kopalnia „Sosnowiec" w Sosnowcu będzie się odtąd 

nazywać „Kopalnia im. Józefa Stalina", 
b huta „Łabędy" w pow. bytomskim będzie się odtąd 

nazywać „Huta im. Józefa Stalina", 
c zakłady przemysłu metalowego „H. Cegielski" w Poz­

naniu będą się odtąd nazywać „Zakłady Przemysłu Me­
talowego im. Józefa Stalina” , 

d Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego nr 1 w 
Łodzi b?dą się odtąd nazywać „Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. Józefa Stalina” .

5 W domu przy ul. Lubomirskiego 49 w Krakowie, w któ­
rym mieszkał i pracował w latach 1912 — 1913 W łodzi­
mierz Lenin i w którym pod kierownictwem Lenina i  Sta­
lina odbyła się w dniach 10 — 14 stycznia 1913 r. narada 
Komitetu Centralnego Soejal-Demokratycznef Partii Ro­
botniczej Rosji (bolszewików), wmurowana zostanie w 
dniu 21 grudnia tablica pamiątkowa.

6 Dnia 20 grudnia 1949 r. odbędzie się w Warszawie uro­
czyste posiedzenie Ogólnokrajowego Komitetu uczczenia 
70 rocznicy urodzin Józefa Stalina, poświęcone uczcze­
niu fef rocznicy.

Przyjęcie tych uchwał bę­
dzie godnym ukoronowaniem 
tych form uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin Józefa Stalina, 
które zrodziły się w sercach

i umysłach ludzi pracy w Pol 
sce.

Zgłoszone przez wicemarsż. 
Zambrowskiego wnioski zo­
stały jednomyślnie przez Ko­
mitet przyjęte.



STRONG S W O L A  L U D U Hr H

Podarki od śiuiata pracy 
dla Generalissimusa Stalina

luyrazem uczuć społeczeństwa polskiego
W dniu wczorajszym, po posiedzeniu Ogólnokrajowego Komitetu liczbie miniaturowe modele ma-

Obchodu 70-tej rocznicy urodzin Józefa Stalina nastąpiło uro­
czyste otwarcie wystawy Darów Polskiego świata Pracy dla Genera­
lissimusa Stalina,

Otwarcia dokonał — w obecności najwyższych dostojników na­
szego państwa, w obecności ambasadora ZSRR w Polsce AViktora 
LebiedieWa — Prezydent RP Bolesław Bierut.

„Niech żyje Józef Stalin — 
wódz mas pracujących, obrońca 
pokoju, przyjaciel Polski!“  widnie 
je napis ńa czerwienią udekorowa 
nej ścianie hallu, wiodącego dó 
sal Muzeum Narodowego, w któ­
rym  wystawione są dary polskie­
go świata praćy dla wodza postę­
powej ludzkości — Józefa Stalina. 
Od szkarłatnego tla odbija się ol­
brzymie popiersie Generalissimusa 
wykonane w marmurze.

Burzą długo niemilknących okla 
śkówT witają zfebrani wschodzącego 
na salę Prezydenta R. P., przewód 
ńiczącego Komitetu Centralnego 
PZPR Bolesława Bieruta. W pre­
zydium zajmują miejsca obok 
Prezydenta: ambasador Związku 
Radzieckiego w Polsce W iktor Le 
biediew', wicemarszałek Sejmu 
Roman Zambrowski, premier Jó­
zef Cyrankiewicz, wicepremier 
H ilary Minc, podsekretarz stanu 
w Prezydium Rady Ministrów Ja­
kub Berman, Minister Obrony Na 
rodowej i Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski, Marszalek Mi 
chał Żymierski, prezes Tow. Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej min. 
Henryk Świątkowski oraz min. 
Władysław Wolski.

Uroczystość zagaił wicepremier 
H ilary Minc, który między inny­
mi powiedział:

„W  tej masowej fali, która prze 
biega nasz kraj — zaznacza się wy 
raźnie jedna wymowna forma. Są 
to podarunki dla Towarzysza Sta­
lina. Wykonywali je zespołowo i 
indywidualnie ludzie pracy w ko­
palniach, fabrykach, hutach, ma­
jątkach rolnych; robotnicy i chło­
pi, dorośli i dzieci. W podarun­
kach tych wyraża się nie tylko o- 
grom pracy, ale również wielki 
kunszt i wielka precyzja. Wyraża­
ją one nie tylko zdrowy instynkt 
klasowy, ale i wielką myśl poli­
tyczną. W  podarunkach tych prze 
de wszystkim wyraża się z głębi 
*«rca płynące uczucie narodu dla 
Józefa Stalina.

70 rocznica urodzin Józefa Sta­
lina wywołała manifestację uczuć 
przyjaźni i  miłości wielomiliono­
wych mas ludowych na całym 
świeeie dla genialnego ich Wodza 
Józefa Stalina".

„Stalin — kontynuuje wicepre­
mier — jest przywódcą spólnoty 
tych, do których należy przyszłość 
i którzy kochają przyszłość, a 
więc tych, którzy gotowi t.\ pod 
przewodem Związku Radzieckiego 
i Wielkiego Stalina bronić pod­
stawy przyszłości, bronić pokoju".

Stalin jest przywódcą spólnoty 
tych, któ~zy kochają przyszłość, a 
więc tych, którzy gotowi są pod 
przewodem Związku Radzieckiego, 
pod przewodem Stalina bronić 
wolność; przeciwko wszelkim pró­
bom narzucania Europie kolonial­
nego amerykańskiego panowania.

Stalin jest przywódcą spólnoty 
•wszystkich tych, którzy kochają 
przyszłość, a więc tych, którzy go­
towi są nie szczędzić sił, energii, 
aby iść drogą budownictwa i  zbu 
dowania socjalizmu.

Za parę dni pociąg ciągniony 
przez polską lokomotywę — dar 
Polski dla Stalina — zawiezie te 
podarki, które są wyrazem głębo­
kich uczuć, a zarazem głębokiego 
rozumu politycznego i  głębokiego 
instynktu klasowego, który ożywia 
masy pracujące Polski. Temu po­
ciągowi i  tej lokomotywie będzie 
towarzyszyć z głębi serca płynący 
okrzyk całego naszego narodu: 
„Wódz międzynarodowego obozu 
pokoju, postępu i  socjalizmu — 
Wielki Stalin, niech żyje!“ .

+
Zgrupowane w  salach Muzeum 

upominki pochodzą ze wszystkich 
stron Polski.

Niezwykle wartościową pod 
względem artystycznym grupę sta 
nowią podarki Ziemi śląskiej. Są 
to wspaniałe rzeźby w węglu, obra 
żujące pracę górników w  kopalni 
oraz przedstawiające popiersie 
Stalina i Marksa. Górnicy Czerwo­
nego Zagłębia z Sosnowca, z ko­
palni „Grodziec“  i  pracownicy 
Rybnickiego Zjednoczenia Przemy 
siu Węglowego przesłali „Twórcy 
Pokoju“ , jak nazywają w  swych 
listach Józefa Stalina, wytwory 
anonimowej twórczości arty­
stycznej.

Dary, napływające z licznych 
hut, fabryk przemysłu metalowe­
go i  odlewniczego, noszą już inny 
charakter. Są to w  przeważającej

szyn, urządzeń i instalacji fabrycz 
nych, wykonanych bardzo precy­
zyjnie i  estetycznie. Huta „Zyg­
munt" w  Łagiewnikach wykonała 
wspaniały model wagonika dźwi­
gowego, napełnionego węglem. 
Pracownicy huty „Pokój“ w No­
wym Bytomiu przesłali m iniatu­
rową makietę swego zakładu pra­
cy. Hutnicy huty „Kościuszko“ o- 
fiairowali prześliczną rzeźbę robot­
nika.

Dużą precyzją i pomysłowością 
odznaczają się upominki, wykona­
ne przez pracowników przemysłu 
odzieżowego i  włókienniczego. 
Artystycznie przedstawiają się da­
ry  pracowników zakładów cera­
micznych, fajansowych 1 porcela­
ny.

Bardzo pięknie przedstawia się 
dar kolejarzy węzła lubelskiego — 
lśniąca kula ziemska, ustawiona 
na płycie miedzianej,-ozdobionej 
artystycznym miedziorytem, uka­
zującym wycinek pracy służby ko 
lejowej.

Dalsze stoiska wystawy ukazują 
upominki nadesłane przez robotni­
ków, zatrudnionych w przemyśle 
drzewnym — piękne portrety Sta­
lina 5 Lenina inkrustowane w 
drzewie oraz rzeźby i  komplety 
meblowe do gabinetu.

Cukrownie i  zakłady przemysłu 
cukrowniczego nadesłały piękne 
rzeźby w  cukrze, cukrowe i pier­
nikowe modele zakładów pracy 
oraz to rty imponujących rozmia­
rów.

Wśród licznych darów nie brak 
upominków od młodzieży pol-

kiej. Uczniowie szkół zakopiań­
skich ofiarowali Józefowu Stalino­
w i model domu w Poroninie, ucz­
niowie z Wałbrzycha ■wykonali 
model pomnika wdzięczności.

Wieś pobka również przyłączy­
ła się do tej spontanicznej akcji. 
Powiat łow icki ofiarował Stalino­
w i komi letny strój ludowy tych 
okolic oraz piękną malowaną 
skrzynię.

Pracownicy rolni Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Paulinach 
sporządzili z selekcyjnego i eli­
tarnego zboża siewnego emblemat 
Związku Radzieckiego.

Dar Centrali Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego — to pia­
sty czn obraz Wesela Krakowskie 
go, gdzie na tle stylowej chaty 
wiejskiej rozgrywa się barwny o- 
brzęd weselny.

Obok tych pięknie wykonanych 
upominków są i  inne dowody pa­
mięci i czci dla Generalissimusa 
Stalina. Są to listy prostych ludzi.

Pracownica rolna z Barchalina 
Anna Glapiak pisze w swym li­
ście:

„Obywatelu Stalinie! Przyrzeka­
my pracować w naszej spółdzielni 
produkcyjnej tak, jak Wy nas te­
go uczyci-“ .

A Stachurska Stanisława ze 
spółdzielni produkcyjnej w  Mach- 
cinłe pow. Kościan przyrzeka:

„Zobowiązuję się pracować su­
miennie i uczciwie i  do pracy ta­
kiej wciągnąć inne kobiety".

Tego rodzaju darów — zapew­
nień przygotowanych do wysłania, 
w sali Muzeum znajduje się bar­
dzo dużo.

O dpotu iedź Rządu RP
na b ru ta ln e  m e tody w ła d z  

fra n c u s k ic h
inobec iDjjchodźctiua polskiego

W dniu 13 grudnia 1949 r. na konferencji prasowej w  M in i­
sterstwie Spraw Zagranicznych rzecznik MSZ min. pełń. W. 
Grosz oświadczył, co następuje:

Po całkowitym fiasku nieudol­
nej inscenizacji rzekomej afery 
szpiegow-skiej obywateli polskich 
w7e Francji, władze francuskie 
przeszły do ataku na szkolnictwo 
polskie we Francji. Szkolnictw7o 
to istnieje we Francji z górą 
ćwierć wieku i jego funkcjonow7a 
nie zapewnione było przez obo­
wiązującą polsko - francuską kon­
wencję kulturalną.

Łamiąc brutalnie konwencje poi 
sko - francuskie (konsularną z 
1925 r. i kulturalną z 1917 r.) wła­
dze francuskie, nie zawiadamiając 
— wbrew przyjętym w całym ku l­
turalnym świeeie obyczajom — 
Ambasady R. P. w7 Paryżu, aresz­
towały a następnie wysiedliły jak 
wiadomo, dwudziestu kilku in ­
spektorów i  nauczycieli szkól pol­
skich we Francji.

Jest to jeszcze jeden niepojęty 
dla nas akt, zmierzający do utrud 
nienia władzom Polski Ludowej 
wykonywania opieki nad robotni­
czym i chłopskim wychodźctwem 
polskim we Francji, pielęgnowania 
jego polskości, rozwijania kultury 
ojczystej i podtrzymywania więzi 
z krajem. Jak wiadomo powszech­
nie, rząd Polski Ludowej włożył 
specjalnie wiele trudu w rozbudo­
wanie systemu społecznej opiek; i 
oświaty polskiej we Francji.

Toteż Rząd Polski nie mógł po­
zostać obojętny wobec tak oburza­
jącego gwałtu w  stosunku do nąj- 
eiementarniejszych praw Polaków 
we Francji.

Niesłychane postępowanie władz

francuskich ponownie zmusiło 
Rząd Polski do poczynienia kro­
ków, które nie biegną po lin ii je­
go zwyczajów ani życzeń. W dniu 
dzisiejszym Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych zażądało Od Amba­
sady francuskiej w Warszawie, 
aby U  wykładowców Instytutu 
Francuskiego w Polsce opuściło 
granice naszego kraju w ciągu 48 
godzin.

Nawet stosując tę niewspółmier­
nie skromną retorsję, Rząd Pol­
ski nie zniżył się jednak do bar­
barzyńskich metod w stosunku do 
przedstawicieli ku ltury francu­
skiej. Wysiedlani Francuzi otrzy­
mali co najmniej 48 godzin na za­
łatwienie spraw osobistych oraz 
możność wyjechania z Polski w 
dowolnym kierunku i  w  dowolny 
sposób.

Muszę podkreślić że to nie mój 
rząd -wymierzył tę obelgę francu­
skim naukowcom, którzy pracowa 
li w  Polsce na podstawie fran­
cusko - polskiej konwencji kultu­
ralnej, znieważonej i  zdeptanej 
przez francuską policję .

Myśmy zawsze mieli i  nadal ma 
my głęboki szacunek dla francu­
skiej kultury i nauki. Myśmy zaw- 
sze mieli i  nadal mamy głęboką 
przyjaźń dla postępowych i rewo­
lucyjnych twórczych sił narodu 
francuskiego. Tego szacunku i  tej 
przyjaźni nie osłabią żadne w y­
bryki władz francuskich. Wiemy 
dobrze że urzędnicy p. Mocha nie 
są przedstawicielami kultury Des- 
cartes‘a Balzac‘a, Pasteur!a.

Obalenie
Bułgarskiej

przemocą
Republiki

u s t r o f u

Ludowej
cłównum celem Trajczo Kostowa i jego szajki spiskowców

^ r  . . . . . .  ____ ;  J. 1 nstrońl
Przem ów ienie Prokuratora Dimczetua

SOFIA (PAP) Sąd Najwyższy Bułgarskiej Republiki Ludowej 
po przesłuchaniu świadków osk rżenia i obrony wysłuchał sprawozdań 
komisji rzeczoznawców.

Po zamknięciu przewodu sądowe 
go otrzymał glos prokurator ra- 
czelny Władimir Dimezew, który 
stwierdził:

Przewód sądowy w sprawie^ Traj- 
czo Kostowa i jego wspólników wy 
kazał z całą oczywistością, że ma

go celem było obalenie, w drodze 
przemocy, prawnie ustanowionego 
w naszym kraju ustroju państwowe 
go, zniszczenie naszej niepodległości 
narodowej i suwerenności państwo­
wej.

Mamy do czynienia ze spiskiem,t t  e ń A a i L  -------------j  j ---------  — . Ł .

my do czynienia ze spiskiem, które- którego celem było t argnięcie__się

Zeznania ostatnich śm iadkóiu oskarżen ia
śiriadkóiu obrony i rzeczoznawców

zabrał głos prokurator, Sąd przesłuchał ostatnich świad- 11945 — 1948 w wyniku szkodliwych

w .  1 - w .  p. .p—
ezoznawey. wa Bułgarii poniosła straty w łącz-

świadek Kosta Zafirow zeznawał pierwszego przesłuchano Stajana
Tonkowa. Z zeznań jego wynika, żena temat przestępczej działalności 

Oskarżonego I l j i  Bojalealijewa.
Po ogłoszeniu rezolucji Biura In­

formacyjnego Partii Komunistycz­
nych o sytuacji w KPJ, Bojalcali- 
jew — jak zeznaje świadek — pro­
wadził akcję propagandową na 
rzecz k lik i Tito.

Świadek Nikoła Uzunow scharaa 
tarczowa! oskarżonego Bojalealije­
wa jako człowieka z gruntu zdemo­
ralizowanego, żyjącego ponad stan.

Świadek K iry l Naczew określił 
Bojalealijewa jako łapownika, któ­
remu osobiście za różne „usługi” 
dał około 50 tyś. lewów.

Świadek Christo Kalaidżijew, wy­
bitny działacz emigracji macedoń­
skiej w Bułgarii oświadczył, że a- 
genei Tito zmierzali do przyłącze­
nia Kraju Firyńskiego, a następnie 
całej Bułgarii do Jugosławii.

świadek- Kalaidżijew opowiedział 
szczegółowo o wizycie delegacji ma 
nedóńskiego komitetu narodowego 
w październiku 1945 roku w Skopl­
je. z okazji święta narodowego Ma­
cedonii.

świadek opowiedział również o
szpiegowskiej i  dywersyjnej działa! 
ności oskarżonego Iwanowskiego 
wśród emigrantów macedońskich w 
Bułgarii. Iwanowski — oświadczył 
świadek — był bezpośrednim agen­
tem Tito i Koiiszewskiego w Bułga 
rii.

Z kolei Sąd przystąpił do prze­
słuchiwania świadków obrony. Jako

’oyiy minister Skarbu Iwan Stefa- 
“ :;ow unikał kolegialnego rozpatry­

wania ważniejszych zagadnień f i ­
nansowych i stale rozstrzygał je 
sam.. . ,

świadek prof. Kiranow określi! 
Iwana Stefanowa, jako doświadczo 
nego statystyka..

świadek Mile Milenow, urzędnik 
ministerstwa skarbu oświadczył, że 
..zasługą” Stefanowa było postawie 
rie na porządku dziennym sprawy7 
utworzenia jednolitej kontroli finan 
sowej. W praktyce jednak kontrola 
ta dotychczas nie została w całej 
pełni urzeczywistniona. Wprowadź ■ 
no ją jedynie formalnie.

Następnie Sąd odczytał złożone 
na piśmie w czasie śledztwa zezna­
nia świadków Mirczanowa i Tren- 
dafilowa. Z ich zeznań wynika, że 
oskarżony Tutew usiłował działal­
nością swą wywołać komplikację w 
stosunkach wzajemnych między Bul 
garią a krajami demokracji ludowej 
i że Iwan Tutew utworzył w depar­
tamencie handlu zagranicznego an- 
typartyjmą grupę.

Z kolei Sąd wysłuchał sprawo­
zdań 6 komisji rzeczoznawców.

I komisja, składająca się z czoło­
wych pracowników ministerstwa e- 
lektryfiikacji i specjalistów w dzie­
dzinie urządzeń hydro - energetycz­
nych. Przew. inż. Angel Petyrczew 
oświadczył, co następuje: w latach

4.884 milionów le-ne.j wysokości 
wów,

I I  komisja, złożona z rzeczoznaw­
ców w dziedzinie produkcji wyro­
bów7 gumowych stwierdziła, że sa­
botażowa działalność Gewrenowa w 
związku przemysłowców spowodo­
wała w7 gospodarce narodowej Buł­
garii szkody w Wysokości 3.500 mi­
lionów lewów.

I I I  komisja rzeczoznawców w 
sprawozdaniu swym podkreśliła, że 
oskarżony Gewrenow, jako dyrek­
tor państwowego zjednoczenia prze 
my siu gumowego wyrządził gospo­
darce narodowej szkody w wysoko­
ści 11.904 milionów lewów, Ponad­
to Gewrenow zamroził 182 miliony 
lewów7 przeznaczone na zakup su­
rowica oraz 295 mii. lewów przezna 
czonych na inwestycje,

IV  komisja, złożona z rzeczoznaw­
ców finansowych w sprawóźdanki 
swym podkreśliła sabotażową dzia­
łalność oskarżonego Stefanówa w 
charakterze ministra skarbu. Ze­
zwalając w okresie wymiany pie­
niędzy aa wyrównywanie bieżących 
podatków i zaległości podatkowych 
starymi banknotami i bonami, Ste­
fanów naraził państwo na szkody^w 
wysokości co najmniej 600 milionów 
lewów.

V komisja rzeczoznawców _ po-i® 
formowała Sąd o szkodnictwie Ni- 
koły Naezewa w czasie jego pracy 
na stanowisku wiceprzewodniczące­

go państwowej komisji do spraw 
finansowych i gospodarczych.

Oskarżony Naczew — stwierdziła 
komisja — udzielał sprzecznych in­
strukcji w dziedzinie ustalania cen. 
Omijając Naczelną Dyrekcję  ̂ Cen, 
Naczew polecił wiceministrowi han­
dlu wewnętrznego Gowedarskiemu, 
by sam ustalał ceny na niektóre to­
wary.

Swymi szkodliwymi dyspozycjami 
Naczew uniemożliwił wykonanie pla 
nu. przez przedsiębiorstwa przemy­
słu konserwowego, który w rezulta­
cie w roku 1948 plan swój wypełnił 
jedynie w 35 proc.

VI komisja rzeczoznawców w 
sprawozdaniu swym potwierdziła sa 
botażową działalność Conju Gończe- 
wa w okresie, gdv był on dyrekto­
rem Banku Narodowego. Conczew 
wprowadził do obiegu takie weksle 
bankowe, które były niezrozumiałe 
nie tylko dla chłopów i mieszkań­
ców miast, lecz nawet dla urzędni­
ków banku- Operacje tymi weksla­
mi wymagały zatrudnienia. 514 u- 
rzędników,. Wydatki na utrzymanie 
tego aparatu tylko w roku 1948 
przekroczyły 150 milionów lewów.

V II dodatkowa komisja zbadała, 
jakie informacje oskarżony Con­
czew, jako dyrektor Banku Naiooo 
wego przekazał wywiadowi angiel-

" -uroda przewodu': -er 
Sądu komisja wie ogłosiła swego 
sprawozdania z uwagi na to, że ma 
teriały, potwierdzające szpiegow­
ską działalność Cor.czewa, stanowią 
tajemnicę państwową.

na terytorialną integralność naszej 
republiki — Bułgarii — przez ode­
rwanie części jej terytorium i prze­
kazanie jej innemu państwu. Ce­
lem tego spisku była również fizyez 
na likwidacja premiera Bułgarskiej 
Republiki Ludowej — wodza i na­
uczyciela naszego narodu — Towa­
rzysza Georgi Dymitrowa.

Ustalono, iż kierownikami i inspi 
ratoratmi spisku byli szpiedzy anglo 
amerykańscy oraz że spiskowcy l i­
czyli na interwencję wojskową t;- 
towskiej Jugosławii.

Spisek ten jest jednym ^ ogniw 
wrogiej polityki anglo - amerykań­
skie! imperialistów przeciwko de­
mokratycznemu ustrojowi nasze­
go kraju oraz przeciwko jego nie­
podległości narodowej i suwerenno­
ści państwowej.

Co więcej — z międzynarodowego 
punktu widzenia ten spisek prze­
ciwko Bułgarii stanowi część zbrrod 
niczego planu imperialistów anglo- 
amerykańskich, skierowanego prze­
ciwko istnieniu państw demokracji 
ludowej w Europie Południowo- 
Wschodniej.

Jako główne narzędzie dla reali­
zacji tego sprzysiężema, angki-am® 
rykańscy imperialiści wykorzystują
zdrajcę Tito i jego bandę szpieg0'" - 
ską.

Ta agresywna polityka angl°-ame 
rykańakieh imperialistów st?Stt.n 
ku do Europy Południowo-Wschod­
niej zapoczątkowana została juz w 
okresie drugiej wojny światowej. 
Plan Churchilla, aby otworzyć dru­
gi front nie na zachodzie, lecz na 
Bałkanach — « a fi p f okupa- 
cję kra jów b s  jcich pod pr&t-ck- 
stem wypędzeniu okupantów hitle­
rowskich.' Jednak plan ten —— jaK 
wiadomo -— nie został zrealizowa­
ny, lub raczej został później zrea­
lizowany tylko częściowo i tylko w 
stosunku do Grecji, która po dzień 
dzisiejszy _ jest nadal okupowana 
przez wojską anglo-amerykańskie i
w rzeczywistości straciła swą nie­
podległość narodową. g

Wojska anglo-amerykańskie przy
gotowy wały się do okupacji __ Jugo­
sławii, jak również Bułgarii i in­
nych krajów Europy Płd.-Wsch. i 
Środkowej. Plany ich jednak dozna 
ly fiaska dzięki wspaniałym z wycie 
stwom bohaterskich wojsk radziec­
kich, które wyzwoliły te kraje spod 
okupacji hitlerowskiej i w ten spo­
sób dały narodom tych krajów moż 
liwość utworzenia u siebie prawdzi­

wie demokratycznego ustroju i 
wkroczenia na drogę przebudowy so 
ejafistyczmej.

Z taką sytuacją na Bałkanach i  w 
basenie dunajskim, tj. uniezależnie­
niem się krajów demokracji ludowej, 
imperialiści nie mogli się w żaden 
sposób pogodzić. Polityczna i  ekono 
tniczna niepodległość krajów demo­
kraci i ludowej była solą w oku im 
perialistów. Pragnęliby oni widzieć 
te kraje w takiej sytuacji, w jakiej 
znajduje się obecnie monarcho.faszy 
stowska Grecją, tj. chcieliby prze­
kształcić kraje te w swoje kolonie, 
zlikwidować niepodległość narodową 
tych krajów.

Imperialiści nie mogą pogodzić się 
z tym, że po drugiej wojnie świato­
wej wyrwało się z jch drapieżnych 
szponów wiele krajów, zawdzięcza, 
jących swe wyzwolenie spod jarzma 
okupantów hitlerowskich i faszyzmu 
— wielkiej Armii Radzieckiej, Armii
Wyzwolicielce, Nie mogą oni spokoj 
nie przyglądać się również temu, że 
kraje te dzięki bezinteresownej po­
mocy ZSRR szybko kroczą ku socja 
lizmowi. Imperialiści czynią wszyst­
ko co możliwe, aby przeszkodzić na. 
rodowi bułgarskiemu oraz Jnnym na 
rodom krajów demokracji ludowej 
w ich pokojowym i pomyślnym roz­
woju na drodze demokracji i socja­
lizmu.

(Dalszy ciąg przemówienia prokin 
rąhora podamy w numerze jutrzej­
szym).

Specjalny* dodatek 
ilustrowany poświęcony 

życiu Stalina
Związek Zawodowy Dziennikarzy 

BP i Polski Związek Wydawnictw 
Prasowych jednomyślną uchwałą Za 
rządów Głównych obu organizacji 
postanowiły dla uczczenia Wielkie­
go Jubileuszu wy7dać łączny dla 
wszystkich pism codziennych spe­

cjalny
DODATEK ILUSTROWANY

poświęcony życiu i  działalności Jó- 
zefa Stalina.

Dodatek załączany będzie do nu­
merów jubileuszowych, które ukażą 
się 21 grudnia br.
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Dom Wypoczynkowy 
na Śląsku otwiera 

Tow. Przyjaciół Dzieci
Zarząd Okręgowy Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci w Łodzi urucho­
mił w Jagniątkowie na Dolnym Ślą­
sku wzorowo urządzony dom wypo­
czynkowy, połączony ze szkołą dla 
dzieci o nadwątlonym zdrowiu. Dom 
będzie otwarty przez cały rok, przy 
czym dzieci będą brały normalny 
udział w zajęciach szkolnych. Pierw 
sza grupa 53 dzieci wyjechała do 
Jagniątkowa przed kilkoma dniami.

Praca teatrów  ob jazdow ych

Ponad dwa miliony widzów 
obsłużył »Artos« w ciągu roku

W sali odczytowej Muzeum Narodowego rozpoczęła się konfe­
rencja delegatów okręgowych Społecznej Organizacji Imprez 
„Artos“, poświęcona podsumowaniu dotychczasowej działalności 
„Artosu“ oraz omówieniu planu pracy na rok 1950.

W obradach wziął udział M in i 
ster K u ltu ry  i Sztuki St. Dybów 
ski, k tó ry  omówił znaczenie „A r  
tosu“ , jako placówki szerokiego

Łapo lunie y i sabotażyści 
ponieśli zasłużoną karę

Sąd Apelacyjny w Warszawie wy­
dal wyrok w sprawie ośmiu byłych 
pracowników Centrali Mięsnej, Cen­
tra li Rolniczej Spółdzielni ..Samów 
moc Chłopska” i Centrali Spółdziel­
ni Spożywców „Społem , oskarżo­
nych o łapownictwo i nadużycia, w 
dziedzinie handlu zwierzętami, przez 
co narazili Skarb Państwa na wielo­
milionowe straty.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni d!a uzyskania korzyści 
osobistych fałszowali kwity żaku 
pu bydła oraz za łapówki do­
starczali prywatnym kupc nn in­
formacji, dotyczących prejckto- 
waruch zakupów inwentarza. Po 
nadto działalność oskarżonych
dezorganizowała planową gospo- stawie amnestii

darkę hodowlaną w*7 kraju na 
szkodę spółdzielni produkcyjnych 
i drobnego chłopstwa.

Zeznania świadków potwierdziły 
w pełni zarzuty astu oskarżenia.

Sąd Apelacyjny uznał oskarżo­
nych winnymi zarzucanych im czy­
nów i skazał; Jerzego Dąbrowskie­
go na 10 lat więzienia, Romana _Kla 
we na 7 lat, Czesława Witkowskie­
go na 5 lat, Józefa Bąkowskiego na 
4 lata, Grzegorza Zerygiewicza na 
3 lata i Tadeusza Zielińskiego na -  
lata więzienia.

Osk. Janusz Boniecki, skazany na 
jeden rok i  osk. Stefan Marian Pio­
trowski, skazany na dwa lata wię­
zienia — zostali zwolnieni na pod-

W IADOMOŚCI SPO R JO W E
LZS—»Szczyrk«

przodującym zespołem narciarskim
Szczyrk staje się obecnie sławny. 

Jest to niewielka miejscowość na 
Podkarpaciu, w powiecie Biała-Kra- 
kowska, a rozgłos w świeci« spor­
towym zyskała, dzięki temu, że wy­
budowano tam pierwszą w Polsce 
sztuczną skocznię narciarską, krytą 
słomą, która umożliwia uprawianie 
narciarstwa nawet w w Jecie, kiedy 
nie ma śniegu.

W Szczyrku istnieje jeden z naj­
lepszych w Polsce i rozwijający bar 
dzo ożywioną działalność — LZS 
„Szczyrk” . Liczy 712 członków, z 
czego 70 zawodników to zaawanso­
wani narciarze. Kierownikiem i o- 
pietounem LŻS-u jest jego sekretarz 
_ zasłużony działacz sportu wiej­
skiego .— Franciszek Łaciak.

Szczyrk posiada drugą co wielko­
ści (po Krokwi w Zakopanem) wy­
czynową skocznię narciarską w Pol­
sce i  dwie skocznie, treningowe. Na 
dużej skoczni, zaawansowani zawód 
giicy uzyskują skoki do 80 m (•) dłu 
goici. Skocznie treningowe znajdu­
ją się w pobliżu Szczyrku na górze 
Biłej,

W lecie tego roku — dz;?Ki po­
mysłowi jednego z najlepszych nar­
ciarzy Polski i członka miejscowego 
LZS-u Antoniego Wieczorka, pow­
stała pierwsza w Polsce treningowa

upowszechnienia sztuki, zwłasz­
cza w  ośrodkach wiejskich.

Dążeręem „Artosu“ — stwier 
dzłł minister — jest zastąpie­
nie bezwartościowych utwo­
rów repertuarem, który da 
ludziom pracy godłziwą ł po­
żyteczną rozrywkę, odpoczy­
nek po pracy, a zarazem po­
może łm zrozumieć nowe prze 
miany, które dokonały się w 
kraju.
Zagadnieniom organizacyjnym 

„A rtosu“  poświęcił następnie k il 
ka słów przedstawiciel Gen, Dy­
rekcji Teatrów, Oper i F ilharm o 
n ii dyr. Rybarski. Referat n. t. 
„.Rezultaty dotychczasowej dzia

łalności „A rtosu“  i  plan pracy na 
rok 1950“ wygłosił dyr. naczelny 
„A rtosu“  mgr Siekierko.

Jak wynika z referatu, w cią 
gu swej z górą rocznej działał 
ności „Artos" zorganizował 
około 3.600 imprez, na których 
było obecnych około 2 mil. o- 
sób.

Od 1 stycznia 1950 r. „Ar­
tos“ jako wyodrębnione przed 
siąbiorstwo państwowe praco 
wać będzie na podstawie pla­
nu finansowo-gospodarczego, 
przewidującego stałą działal­
ność 28 zespołów artystycz­
nych Objazdowego Teatru 
„Artosu“ i Objazdowej Orkies 
try Symfonicznej. W roku przy 
szłym zostanie zakończona or­
ganizacja ogólnokrajowej sie­
ci stałych placówek tereno­
wych „Artosu“, których istnie 
je obecnie już ponad 200.

M e ld u n k i z terenu

Jak przebiega akcja 
zujałczania analfabetyzmu

SPOTKANIA W LIDZE 
ZAPAŚNICZEJ ROZPOCZNĄ 

SIĘ 8 STYCZNIA
8 stycznia 1950 r. rozpoczną ŝ:ę 

pierwsze spotkania Ligi zapaśni­
czej. W ekład L ig i wchodzą mistrzo 
wie okręgów, przy czym Śląsk, jako 
okręg najsilniejszy, reprezentowany 
będzie przez dwie drużyny, oktacl

Ligi przedstawia się następująco: 
„Związkowiee-Skra”  (Warszawa). 

„Kolejarz” (Poznań), ..Gwardia” 
(Bydgoszcz), „Gwiardia” (Łódź), 
„Związkowiec - leg ia”  (Kraków),

W Piotrkowicach w powiecie koś-

akie), ob. Franciszek Trząsalski, ko 
pięć piasek na budowę nowej drogi 
w miejscowości Pątnowo, natrafił 
na urny z prochami.

W wyniku badań stwierdzono, że 
skocznia narciarska kryta sporną. ur ¡rawierają prochy Słowian po_ 
Jedną ze skoczni na Biłej pokryto IV - V I  wieku przed
matami ze słomy szerokości 3 me- rau‘ r
trów, a po obu bokach zasiano spe- nar. Chr. i stanowią cenne zabyt.ri 
cjal,nv gatunek trawy. Treningi , archeologiczne, 
przenrowadzane w lecie na tej skocz 
ni pozwalają czołowym narciarzom 
Polski na utrzymanie kondycji i dob 
rej formy przez cały rok- Pierwsze 
skoki na nowej skoczni oddano w 
dniu tegorocznego święta Ludowe­
go, przy czynu najdłuższy skok wy 
niósł 38 metrów. *

Praca LZS-u w Szczyrku szłab; 
o wiele lepiej, gdyby nie skromne 
środki finansowe. Klub dostał co 
praw‘da niedawno 600.00Ó zł od 
głównej Rady- Sportu Wiejskiego, 
ale to wszystko jest za mało, w po­
równaniu do potrzeb i ambicji tego 
stale rozwijającego się ośrodka nar­
ciarskiego sportu wiejskiego.

Fatalnie również przedstawia się 
sprawa komunikacji. Szczyrk po­
łożony jest 17 km od Bielska, a na 
tej trasie kursuje tylko jeden auto­
bus dziennie. Wpływa to ujemnie 
na frekwencję publiczności na wiel­
kie imprezy narciarskie, urządzane 
w Szczyrku. Tak duży ośrodek nar 
ciarski powinien mieć jakąś lepszą 
komunikację ze światem.

(adt)

Groby Słoruian pomorskich 
odkryto uj moj. poznańskim

Dróżnik Powiatowego Zarządu Dr o 1 eiańskim odkryto cmentarzysko * 
gowego w Wągrowicach (woj. poznari czasów przedhistorycznych tzw. kul

ttjry „łużyckiej".
We wsi Szczepidło, w powiecie ko 

nińskim, odkopano zabytki tzw. kul 
tury przedłużyckfej z drugiego okre 
su epoki brązowej. Na uwagę zasłu 
gu ją ułamki sita, fragmenty naczyń 
glinianych, zdobione odciskami ple­
cionki oraz resztki przedmiotów z 
brązu. Znaleziono, również kości łudź 
kie.

SUKCES POW. NYSKIEGO 
Powiatowa Komisja do Walki z 

Analfabetyzmem powołała gminnych 
instruktorów pedagogicznych dla u- 
dzielania pomocy nauczycielom spo­
łecznym. Pow. Komisja Współza. 
wodr.ictwa podała do premii dziesięć 
osób zasłużonych w akcji zwalczania 
analfabetyzmu, 12 najpilniejszych 
uczniów oraz kurs w Bykowicach 
gm. Nowaki, na którym analfabetyzm 
zupełnie zlikwidowano.

W przeddzień rozpoczęcia „Tygo­
dnia" stan byt następujący:

Liczba zarejestrowanych analfabe­
tów -— 2.440, ilość zgłoszonych kur. 
sów — 108, ilość słuchaczy na kur­
sach — 18%, ilość objętych idywidu- 
alnym nauczaniem — 58.

Pozostała liczba 486 analfabetów 
uczy się na 25 kursach, które są uru­
chomione i czynne, ale nie zostały 
zgłoszone w Powiatowej Komisji.

DRZEMKA ORG. SPOŁECZNYCH 
I KURSY DLA CYGANÓW 

Uruchomiono 61 kursów i 1 zespół; 
objęto nauczaniem 1271 osób.

Kursy organizuje i prowadzi wy­
łącznie nauczycielstwo; ZSCh, ZMP 
ani Liga Kobiet nie zorganizowały w 
powiecie ani jednego kursu. Liczymy 
na to, że organizacje te ockną się z 
drzemki w okresie „Tygodnia" i wspo 
mogą wydatnie nauczycielstwo za­
wodowe.

Słuchaczami kursu w Piotrowicach 
są cyganie, którym władze gminne 
przydzieliły mieszkania w prywat­
nych domach, gdzie mogą mieszkać 
do końca kwietnia pod warunkiem 
uczęszczania na kurs.

BUTY DLA NAJBIEDNIEJSZYCH

zanie, że rozsprzeda wszystkie na­
lepki. Ob. Gródecki z PZGS zobo­
wiązał sie do rozsprzedania wśród 
znajomych i  sąsiadów nalepek za 60 
tys. złotych. Rada Narodowa zdoby­
ła 30 kupców na buty dla najbied­
niejszych, aby. umożliwić im uczęsz­
czanie na kursy.

W Skierniewicach ZMP-owcy uczą 
indywidualnie 30 osób.

W IEŚCI Z KRAJU
WROCŁAW. W świetlicy powia­

towej komendy „Służby Polsce” , od 
było się uroczyste zakończenie wo­
jewódzkiego kursu instruktorek 
gminnych SP, rekrutujących się spo 
śród robotnic i małorolnych chłopek. 
Z ogólnej liczby 43 słuchaczek (kurs 
ukończyło 38, w tym 8 z  tytułem 
przodownic pracy.

KRAKÓW. Centrala Handlową 
Przemysłu Metalowego otworzyła 
pierwszy w Krakowie sklep wzor­
cowy z artykułami optycznymi i  pre­
cyzyjnymi. Obok sklepu urządzony, 
został również nowoczesny- warsztat 
reperacyj-ny.

OLSZTYN. W ciągu listopada 
Oddział Centrali Spółdzielni Ogrod­
niczych w Olsztynie zakupił 1.188 
ton warzyw, wykonując plan w 
102%. Plan skupu owoców wyko­
nano w 267,%.

POZNAŃ. Generalna Dyrekcja 
PKP w Warszawie przydzieliła Wy­
działowi Socjalnemu DOKP — Po­
znań 5.400.000 zł na zakup nowo­
rocznych podarków dla dzieci koleją 
rzy poznańskich. Dzieci w wieku 
„d' 4 — 12 lat otrzymają w Nowy

w1 J * Rok podarki — dzieci młodsze — za
Tydzień Walki_ z Analfabetyzmem & młodzież szkolna pomoce

rozpoczął się rejestracją uzupełnia-
jącą. Zmobilizowano 600 ZMP-owców i ‘ „ r n i  n c r r z  t_a K*
do gmin, osad i gromad, gdzie prze- BYDGOSZCZ m  . Teodor Ka­
prów* dza ją rejestracje połączoną z ram  z amorskich Zakładów R e ­
akcją propagandową. Nad całością : mysłu Wapienniczego wynalazł spo- 
akcji czuwa Bolesław Stanisławski, ; sób produkcji tzw. „wapna wiedeń- 
przewodniczący Powiatowej Rady Na «kiego", mającego szerokie zastoso- 
rodowej. wanie w galwanotechnice oraz w

Powiatowa Komisja do Walki z 1 szlifowaniu i  polerowaniu metali 
Analfabetyzmem powzięła zobowią- szlachetnych i  półszlachetnych..

Ocj buraka do m o to ry z a c ji

Rozujój produkcji spirytusu
łączy się z planami uprzemysłowienia kraju

. . . . . . .  _____ i ____ ______ 1_I

„Stal" (Wrocław),
Siła” (Mysłowice), 
ce).

.Związkowiec- 
,Śtal” (Katowi-
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NYM ZSCh. — Kwitujemy odbiór 
listu nr 8771/BPS/49, Równocześ­
nie zawiadamiamy uprzejmie, że w 
dniach od 27 do 29 listopada br., od 
był się w Warszawie Kongres Jed­
ności Ruchu Ludowego, w  związ­
ku z połączeniem Stronnictwa Ludo 
wego i Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego w Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe, już w drugim dniu Kon­
gresu w miejsce dawnej „Gazety Lu 
dowej”  i „Dziennika Ludowego” , u- 
kazał się dziennik „WOLA LUDU ’.

.Gazety Ludowej”  Czy „Dziennika 
Ludowego”  jest bezcelowe.

TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI 
POLSKO - BUŁGARSKIEJ, Zarząd 
Główny. Kwitujemy odbiór listu L, 
dz. 383^49. Równocześnie zawiada­
miamy uprzejmie..., jak wyżej.

CENTRALNY ZARZĄD PRZED­
SIĘBIORSTW ROBÓT KOMUNI­
KACYJNYCH, Sekcja prasowa. —  
Kwitujemy odbiór notatki z dnia 13 
bm. Równocześnie zawiadamiamy 
uprzejmie... jak wyżej.

W * “  %

'  KWASKU • 
MłSKOWEGO

Podczas wycieczki prasowej zorga 
wizowanej przez Polski Monopol Spi 
rytusowy zwiedzamy w Lublinie go­
rzelnię przemysłową oraz Zakład Od 
wadniania Spirytusu. Oba zakłady 
służą swoją produkcją przede wszyst 
kim sprawie rozwoju motoryzacji.

W GORZELNI
Do'gorzelni przyjeżdżają z cukrew 

ni wagony^cysterny z melasą. Przez 
specjalne rurociągi przepompowy- 
wuje się ją do zbiorników, a następ­
nie zużywa do procesu fermentacji.
Z kolei otrzymuje się brzeczkę o za­
wartości 12 procent alkoholu, z któ­
rej po przejściu przez aparat odpę­
dowy otrzymujemy, spirytus o mo­
cy około 93 stopnie.

Pozostałość—wywar, po spaleniu 
daje węgiel wywarowy o zawartości 
65 procent potasu. Stanowi on dosko 
nały nawóz sztuczny i cenny suro­
wiec potrzebny do fabrykacji szkła 
kryształowego i wielu innych' pro­
duktów przemysłu chemicznego.

ODWODNIENIE SPIRYTUSU
Spirytus wyprodukowany z tej me 

lasy w tutejszej gorzelni przepływa 
do Zakładu Odwadniania Spirytusu.
W specjalnej aparaturze następuje 
wzmocnienie do 96 procent, a na­
stępni* prawie zupełne odwodnienie 
(do 99,8 procent). Taki wysokopro­
centowy spirytus służy jako domie­
szka do benzyny.

Obecnie pojazdy mechaniczne w 
kraju używają jako paliwa mieszan­
ki, której 20 proc. stanoayi odwod­
niony spirytus. Jego znaczenie pole­
ga nie tylko na tym, że zmniejsza 
zużyci# czystej benzyny i umożliwia 
planowy rozwój motoryzacji w kra­
ju. Spirytus odwodniony stanowi 
również w mieszankach pędnych waż 
ny składnik uszlachetniający benzy. 
ną, a więc podnoszący wydajność 
motorów spalinowych i  zmniejszają­
cy ich zużycie.

POLSKIE TEMPO j urządzeń f stołów służy do rozlosa.
Gorzelnia i  lubelski Zakład Od- ' nia wódki. Przy opuszczonych apa 

wadniania dopiero w 1948 roku zo. ratach natychmiast podjęli pracę lu- 
stały przejęte z rąk przedsiębiorców dzie rozlewający do butelek olej ja. 
prywatnych. Jeszcze w marcu br. dalny. Monopol przyszedł w ten sjo- 
30-metrowa wieża mieszcząca apara- sób z pomooą przemysłowi tłuszczo­

wemu, który nie posiadając odpo. 
wiednfch urządzeń, miał dotąd po­
ważne trudności w sprawnym zaopa­
trzeniu rynku,

NIE ILOŚĆ, LECZ JAKOŚĆ 
W skali ogólnokrajowej produkcja 

P. M. S. w zakresie wyrobów kon. 
sumcyjnych przedstawia się na coraz 
wyższą wytwórczość wódek gatunko 
wych i eksportowych- P. M. S, stano­
wi wyjątek w Planie 6.letnim jeżeli

lh¥U  WYGRANYCH 57 LOTERII
6-ty dt.cn ciągnienia lV-e, klasy

■Wygrane po 200.000 zł padły nał

turę do odwadniania spirytusu sta. 
ń owił a jeden zwał gruzu i  pogiętych 
części konstrukcji metalowej. Obli­
czenia fachowców przewidywały dwu 
letni okres odbudowy. Tymczasem 
dzięki współpracy miejsc twych ro­
botników z towarzyszami z przedsic 
biorstwa budowlanego i Państwowe, 
go Przemysłu Miejscowego, zakład 
można było uruchomić już po 3 i 
pół miesiącach. Zestawienie czasu 
zaplanowanego i terminu wykonania 
obrazuje najlepiej rekordo-we tempo 
pracy w Polsce.

BEZPIECZEŃSTWO PRACY 
Ten sukces walczy w Lublinie o 

pierwszeństwo z niemniejszymi o- 
siągnięciami na odcinku bezpieczeń-  ̂ _
stwa t>racv. Gorzelnia, a szczególnie Nr Nr; 33913 76415

^ . c . , i Wygrane po 100.000 zł padły na
Zakład Odwadniania Spirytusu, do. ^  0841 10567 43897 44533 55415
póki były w rękach prywatnych wła- 6226ł gggpg 71473 86096.
ścieeli, wyposażone były w orzą Wygrane po 40.800 zł padły na Nr
dzenia przeciwpożarowe, nie dające Nr: 6569 9827 12,94 19316 Z&01.

» P - P . . .  45020 45808 66469 72445 S5452 916zl.w praktyce nawet muumum zabe. ue po 1S 000 p. dły n6
ezenia pracownikom na wypaae« jgr . 2632 8220 8635 16635 16013
ognia. 21855 26375 27891 37499 45123 45921

7akładr P M S. w Lublinie sta- 61449 68671 65941 66433 67683 60720
. , L v „ „ t  nrzemysłowY w któ 70500 71430 71453 72043 73968 75011nowtą komh.nat przemysłowy w K g3538 g6052 g69]o 91281 9192S

rym pod jednym kierownic.wem p  ̂ y3gg9 95277 99213 99254.
en je szereg wytwórni. Obok opisanej Wygrane po 8.000 zł padły na Nr

acrzelni i  zakładu odwadniania Nr: 324 S28 1387 2253 3317 4374 4392
i.toieie również wytwórnia wódek, £372 6339 6926 7221 7329 758.2 8515 istnieje również- y _  C355 9345 10S86 12012 12095 .12136
denaturatu, rozlewnia oleju wy. 12g55 131g9 132g7 13587 15ł67
twńrpia skrzyń* 15445 1»5464 16532 16836 18127 .1979C

si758w Lublinie warto przypomnieć, że w 251gl 2g05g 2S- 70 27g02 2g34g 2g477 
Planie 6-letnim produkcją, wideł; S03S1 31001 31214 37978 32286
zwiększy się tylko o kilka procent «0952 33968 33238 34929 35976 35245
natomiast wytwórczość spirytusu S5414 36011 36743 377S9 37889 33406

t „ v;>ka.ct Tak wici- S9550 39822 39962przemysłowego o kilkaset, lak «ie 40gl2 41022 41731 4217g 4.2218
ki rozwój produkcji spirytusu prze. 42„ 61 42g6g 4g9g2 44Q. 7 45497 45662
myślowego, łączy się z równoległymi 4g537 46797 47014 47302 47409 48935
ułanami rozwoju przemysłu farma* 501 ¿0 50732 51661 51917 52101

- s - r y  K  « « •  5“ 55 64181 56878 57247
czego (octownia) oraz wspomniani 60J 49 60270 60272 60370 60749
mi już potrzebami rozwijająeoj s:ę 60777 61206 61268 61765 61920 62199
motorvzacii. 6’2713 63176 65188 65728 65776 66010

Dowody znajdujemy w zwiedza - 67006 67134 67135 67239 67420 67539Dowody zna,qu, y 67382 Gg975 69120 69290
nym kombinacie. W dziale rozlewni 7Q143 721g0 721g2 73120 74176
czym st-wierdziliśmy, że coraz mniej 74-s- 75271 75515 76880 77132 77418

78127 78795 79533 79391 79903 80374 
81242 55903 86926 87176 88260 88316 
88931 89458 90112 91116 98062 03814 
91750 94867 94S72 95024 95961 9730? 
97383 97891 93251 9S3S2 9S775.

chodzi o zaopatrzenie rynku krajo. 
wego. Nie będzie ani litra więcej 
wódki niż obecnie, natomiast na ryn 
ku pojawią się wódki coraz lepsze, 
a więc wyłącznie wzrost jakościowy.

Burak cukrowy i ziemniak służyć 
będą w pierwszym rzędzie rozwojo­
wi innych dziedzin życia gospodar. 
czego kraju f  produkcji środków 
leczniczych. Fakty te mają głęboką 
wymowę,

Paweł Kopacz

Wygrane po 4.000 zł
156 309 408 507 55 63 99 612 

38 958 752 84 819 22 983 1002 37 71 
150 66 95 236 8 49 327 68 407 33 80
92 518 29 740 74 820 24 54 9 2010 13 
9 27 80 3 158 66 72 90 210 366 461 7 
558 95 642 721 9 76 820 999 3019 97 
236 46 296 335 66 385 404 9 44 61 
3 613 £0 742 803 18 49 58 78 81 9 917 
35 81 4037 164 84 7 201 5 318 25 
47 67 71 88 451 554 620.7 35 45 7.4 9 
*10 43 64 928 59

5026 129 50 63 226 311 32 49 54 64 
84 648.52 88 733 68 803 30 2 4 5 43 
922

6056 165 200 64 89 90 351 3 437 83
93 503 528 636 65 677 704 5 90 857 
906 66 74

7207 253 90 341 95 505 92 619 24 
670 799 828 911 59 63

8023 172 185.9 231 383 93 456 80 
541 70 641 4 84 700 37 815 63 937 £6 
65 94

9071 202 5 49 316 33 51 8 440 508 
53 66 74 632 69 70 96 782 44 56 64 
822 45 50 72 934 9 48 67 89

10000 70 176 328 54 400 35 65 9 £9 
516 80 96 735 832 5 89 927 11004 27 
50 75 168 252 300 91 413 544 577 735 
803 87 915 50

12018 51 96 120 210 64 85 311 83, 
Nr: 92, 9 457 95 518 41 31 87 607 44 
714 34 49 88 812 29 55 937 13000
69 73 188 256 368 408 98 504 856 905 
20 14031 197 234 89 06 425 519 59 
86 98 723 83 4 7 816 21 15009 75 126 
9 54 209 45 60 308 86 489 582 603 
707 800 1 17 95 7 924 76 1 17 95 7
924 76 81 16004 37 62 81 123 31 47
86 213 26 70 423 507 71 83 716 2S 3 
79 82 828 941 17003 4 40 135 212 61 
337 488 601 5 24 41 74 80 734 806 15
68 18025 129 61 74 87 96 203 10 £2
?? 91 305 75 435 82 507 17 631 60
73 730 93 4 829 906 10 19016Ć 42 197 
207 92 311 34 406 74 533 70 629 65

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro.
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D roga do dobrobytu  i  zam ożności ch łopów  radz ieck ich

J. W . Stalin twórcą i organizatorem
p rze b u d o w y u s tro ju  ro ln e g o  uj ZSRR")

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji 
Październikowej stworzyło wa­
runki rozwoju gospodarki kolek­
tywnej w rolnictwie; w dawnych 
majątkach obszarniczych tworzo­
no pierwszf sowchozy. Jednakże 
kołchozy na wsi były wówczas nie 
liczne.

Na doświadczeniach pierwszych 
kołchozów i sowchozów partia 
bolszewicka poglądowo stawiała 
chłopom przed oczy wszystkie ko­
rzyści gospodarstw kolektywnych 
i  przeprowadzała akcję przeciw 
kułakom, realizacja zaś planu so­
cjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju dała możliwość zaopatrze­
nia gospodarstw7 kolektywnych w 
traktory i  inne maszyny rolnicze.

Wszystkie te środki przygotowa­
ły  wspomniany przewrót w  życiu 
■wsi radzieckiej, który rozwinął 
się bujnie w7 drugiej połowie 1929 
roku.

— „Był to — wTedług słów J. W. 
Stalina — najgłębiej rewolucyjny 
przewrót, przeskok jakościowy od 
dawnego stanu społeczeństwa do 
nowego stanu, równoznaczny w 
swych następstwach rewolucyjne­
mu przewrotowi w  październiku 
1917 roku“ .

Masowa kolektywizacja dopro­
wadziła do całkowitego zwycię­
stwa -ustroju kołchoźniczego na 
wsi. Wskazując na zasadniczą róż 
nicę ustroju kołchoźniczego od 
starego ustroju wsi, J. W. Stalin 
mówił na pierwszym zjeździe koł­
choźników - przodowników pra­
cy:

— „W  dawnym ustroju chłopi 
pracowali w7 pojedynkę, starymi, 
od ,rzodków7 odziedziczonymi 
sposobami, starymi narzędziami, 
pracowali,na obszarników i kapi­
talistów, na kułaków i spe­
kulantów pracowali przymiera­
jąc głodeif i wzbogacając in ­
nych. W nowym kołchoźniczym u- 
stroju, chłopi pracują wspólnie 
jako spółdzielcy, pracują przy po­
mocy nowych narzędzi — trakto­
rów  i maszyn rolniczych, pracują 
dla siebie i sw7ych kołchozów, ob­
chodząc się bez kapitalistów ; ob­
szarników7, bez kułaków i speku­
lantów7, pracują po to, aby z dnia 
na dzień podnosić swój stan ma­
terialny i kulturalny“ .

Stwo-zenie ustroju kołchoźni­
czego na wsi doprowadziło do 
gruntownej zmiany w7 położeniu 
kobiet - chłopek — stały się one 
na równi z mężczyznami pełno­
prawnymi pracownicami socjali­
stycznej gospodarki rolnej, grają­

cymi wybitną rolę w życiu pro­
dukcyjnym i społecznym.

Ustrój kołchoźniczy na wsi za­
gwarantował ciągły wzrost pro­
dukcji wszystkich gałęzj gospodar 
k i rolnej i podniesienie material­
nego i  kulturalnego poziomu ży­
cia kołchoźników.

W r. 1940 ogólny zbiór zboża wy 
niósł 7 mihardów 300 milionów

Po skończeniu wojny partia boi 
szewicka i  rząd radziecki zastoso­
wały szereg środków zmierzają­
cych do możliwńe szybkiej odbu­
dowy rolnictwa, które ucierpiało 
mocno w  czasie wrogiego najazdu.

Powojenny stalinowski pięcio­
letni plan odbudowy i dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej o- 
tworzył wspaniałe perspektywy

hodowli zwierząt w kołchozach i 
sowchozach przewiduje podniesie­
nie hodowli, w wyniku którego pro 
dukcja mięsa, słoniny, jaj, mleka 
i innych produktów powinna 
zwiększyć się nie mniej, niż 1,5 ra 
za w  porówmaniu ze stanem z ro­
ku 1948. W r. 1949 zanotowano 
pierwsze wybitne osiągnięcia w 
realizacji tego planu: w7 ciągu tępo

Listy chłopów  i robotników  polskich  

ujyrazem wdzięczności 
dla Generalissimusa Stalina

„Nasza wieś posiada piękne tra­
dycje rewolucyjne. Tu w Kodeńcu w 
w okresie międzywojennym praco­
wała komórka rewolucyjna Komu­
nistycznej Partii Polski.”

„Przed wojną wieś naisiza podzie­
lona była na wiele drobnych go­
spodarstw, tkwiła w ciemnocie i za 
cofaniu, gdyż rząd kapitalistów i ob 
szarników nie dopuszczał do roz­
woju oświaty, kultury i dobrobytu 
no naszej wsi. Dopiero dzięki zwy­
cięstwu, jakie Związek Radzieck. 
pod Twoim kierownictwem odniósł 
rad hitleryzmem, dzięki powstaniu 
nowej demokratycznej Polski etc5' 
się możliwe usunięcie kapitalistów 1 ■ 
obszarników i budowanie nowego 
sprawiedliwego ustroju pod prze­
wodnictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Wieś nasza zro­
zumiała Twoje wskazania, że dla 
nas mało- i średniorolnych chłopów,

, o ile nie chcemy powrotu rządów ka 
•pitalietów i obszarników, istnieje 
' tyiko jedna droga: naprzód do so­
cjalizmu” .

Oto wyjątki z listu napisanego 
przez chłopów ze spółdzielni produk 
cyjnej w Kodeńcu, woj. lubelskie,

pudów, podczas gdy rolnictwo 
carskiej Rosji produkowało 4 do 
5 m iliardów pudów; ziarna na 
sprzedaż otrzymano w 19-10 r. 38 
milionów 300 tysięcy, tj. o 17 m i­
lionów więcej, niż w 1913 r., su­
rowca bawełnianego — trzy i pół 
razy więcej, niż w 1913 r. Znaczne 
sukcesy osiągnęła akcja hodowli 
zwierząt domowych. Na równi, i  
uprzemysłowieniem kraju kolekty 
wizacja rolnictwa wzmocniła silę 
obronną Związku Radzieckiego.

Wszystkie korzyści ustroju koł­
choźniczego uwidoczniły się z nie 
bywałą wyrazistością w latach 
Wielkiej Wojny za Ojczyznę, kie­
dy chłopi z kołchozów, pomimo 
czasowego okupowania przez wro 
ga znacznych połaci ZSRR, bez 
przerw i zahamowań zaopatrywa­
li ludność i Armię Czerwoną w 
żywność, a przemysł — w surow­
ce. Wspólnie z klasą robotniczą i 
inteligencją radziecką chłopstwo 
kołchoźnicze ziożylo dowody go­
rącego patriotyzmu w obronie 
swej socjalistycznej Ojczyzny.

rozkwitu socjalistycznego ro ln i­
ctwa. Historyczna uchwala Luto­
wego Plenum CK W KP(b) z 1947 
r. dotycząca „środków podniesie­
nia gospodarki rolnej w  okresie 
powojennym“ stało się bojowym 
programem pracowników socjali­
stycznego rolnictwa. Kołchoźnicy 
i kołchoźnice, pracownicy Stacji’ 
Maszynowo"- Traktorowych i śow 
chozów (gospodarstw państwo­
wych) świecą w okresie powojen­
nym wzorem bohaterskiej pracy, 
uwieńczonej niezwykłymi osiąg­
nięciami.

Zbiory zboża, bawełny, lnu, ko­
nopi i słonecznika przewyższają 
zbiory 1940 r. Plon buraka cukro­
wego przekroczył znacznie zbiory 
1948 r. Problem zboża jest już w 
naszym kraju rozwiązany; obec­
nie centralnym zagadnieniem w 
dziedzinie rolnictwa jest podnie­
sienie i wszechstronny rozwój ho­
dowli bydła. Uchwalony w kwiet­
niu 1919 r. przez CK WKP (b) i 
Radę Ministrów ZSRR plan trzy­
letniego rozwoju produktywnej

troku  kołchozy i sowchozy po- 
I większyły stan pogłowia zwierząt 
j rogatych o 20%, pogłowie owiec 
— o 13%, a świń — o 72%.

Podobnie jak przemysł, ro ln i­
ctwo socjalistyczne wkroczyło w 
okres nowego potężnego rozwoju.

Wspaniałe osiągnięcia ustroju 
kołchoźniczego w ZSP.R są wzo­
rem dln chłopskich mas krajów 
demokracji ludowej, które także 
weszły na drogę budowy socja­
lizmu.

Przed 20 laty, w listopadzie 
1929 r., .! W. Stalin oświadczył pro 
roczo:

— „Rzecz jasna, że nasze młode 
rolnictwo socjalistyczne zorgani­
zowane w kołchozach i sowcho­
zach ma przed sobą wielką przy- 

' szlość i rozwinie się cudownie“ .
Dalszy rozwój wydarzeń po- 

tw.erdził w całej rozciągłości 
słuszność tych przewidywań.

dto Generalissimusa Stalina z oka­
zji 70 rocznicy Jego urodzin.

Listy takie napływają ze wszyst 
kich stron Polski. Są one wyrazem 
głębokiej wdzięczności narodu pol­
skiego dla Józefa Stalina.

Oto co piszą robotnicy portowi z« 
Szczecina:

„My, ludzie portu szczecińskie­
go, spotkaliśmy się i' spotykamy w 
codziennej pracy z przejawami Two 
je j opieki, bezinteresownej pomo­
cy Kraju Rad i ludzi radzieckich. Za 
chowamy na zawsze wdzięczność w 
sercach naszych za to, że dzięki To­
bie wróciliśmy na piastowskie zie­
mie i tu w polskim Szczecinie ma­
my możność pracowania dla dobra 
naszej. Ojczyzny Ludowej.

Po wyzwoleniu kraju zastaliśmy 
port nasz w ruinach. W ciężkiej pra 
cy nad jego odbudową pomogli nam 
nasi. radzieccy towarzysze, sławni 
radzieccy marynarze, doświadczeni 
radzieccy budowniczowie.

Wiele zrobiliśmy w ubiegłych kil 
ku laitacłr dla przezwyciężenia trud­
ności i  zrealizowania coraz więk­
szych i śmielszych zadań, do któ­
rych wzywa nas nasza Partia. W 
pracy naszej braliśmy przykład z 
ludzi radzieckich” .

Warty Stalinoirskie«

*) Wyjątki z artykułu B. Nikoli-
7na.

»

Z licznych zakładów pracy na te­
renie całej Polski napływają mel­
dunki o zaciągnięciu przez robotmd- 
ków w7 dniach 19, 20 i 21 bm. Wart 
Stalinowskich, celem uczczenia 70 
rocznicy urodzin Józefa Stalina.

Warty Stalinowskie zaciągnięte w 
wyżej podanych dniach wykażą się 
szczególnie wzmożoną pracą, by 
twórczym czynem wyrazić "gorące 
uczucia polskich mas ludowych' dln 
Wodza postępowej ludzkości.

I  tak:
W Tomaszowskiej Fabryce Sztucz­

nego Jedwabiu udział w Wartach 
zgłosiło ponad 100 robotników. 

Brygady szy bkościowych remon­
tów, z inicjatorem tego ruchu Kre 
szczyńskim oraz brygadierami 
Jankowskim, Goździkiem i My- 
siurskkn, będą pełniły na trzy 
zmiany Stalinowską Wartę przy 
wykonywaniu remontów, aby w 
dniu 21 bm. zakończyć pierwsze, 
nowym systemem prowadzone 
szybkościowe remonty maszyn 
jedwabni czych.

W PZPW nr 3 do Stalinowskich 
Wart zgłosiło się już kilkaset ro­
botnic i  robotników.

W Wykończali)! PZPB nr 1 mimo 
zakończenia dnia roboczego wre 
jak w ulu. Wszyscy bez wyjątku 
robotnicy porządkują hale fabry­
czne, odkurzają ściany, myją 
okna, szykując się do pełnienia7 
Wart Stalinowskich. Inne grupy 
znoszą zieleń, upinając ją wraa z 
czerwonymi flagami nad oknami.' 
Na w p ro s t  g łó w n e g o  wejścia do
hali widnieje 'na czerwonym " ‘ tle 
portret Józefa Stalina.

Z inicjatywy 19-ietni-oj Marii Ma* 
trackiej, członkini ZMP, najlep­
szej pakowaczki w fabryce Pań­
stwowego Monopolu Tytoniowego 
w Kielcach, podjęto uchwałę zor­
ganizowania Wart Stalinowskich 
i w dniach tych znacznie prze-" 
kroczyć produkcję. Z podsumowa­
nia podjętych zobowiązań wyni­
ka, że do 21 grudnia br. załoga1 da 
¿5 milionów papierosów ponad 
plan.

Załoga kopalni „Kleofas”  postano­
wiła Uczcić 70 rocznicę urodzin 
Józefa Stalina wykonaniem planu 
3-Ietniego w dniu 21 grudnia.

Ż yc ie  i  d z ie ło  S ta lina 8}

Na wiosnę 1918 roku im peria­
liści angielsko - francuscy zorga 
n izowali bunt korpusu czechosło 
wackiego, sformowanego z jeń­
ców wojennych a rm ii austro- 
węgierskiej i udającego się po za 
w arciu pokoju z Niemcami przez 
Syberię do Francji.

Akcja Czechosłowaków przygo 
towane na ten dzień bunty bia- 
łogwardyjsko - eserowskie w 23 
miastach nad Wołgą, bunt le w i­
cowych eserowców w Moskwie, 
wylądowanie angielskiego de­
santu w  Murmańsku — rozpęta­
ły  wszystkie s iły  kontrrew olu ­
cji. Bunt Czechosłowaków nastą­
p ił w bardzo krytycznej chw ili. 
K ra j dopiero co w yrw a ł się z 
kleszczy w ojny im perialistycz­
nej. Gospodarka kapita lis tów  i 
obszarników doprowadziła go do 
katastrofy. Robotnicy w  stolicach 
o trzym yw ali co najwyżej 1/8 fun 
tach leba  na dzień. Republika by 
ła  odcięta od zboża ukraińskiego 
ł  syberyjskiego. Pozostała ty lko  
jedna część kra ju, skąd można 
by ło  otrzymać zboże — południo- 
wschód, k ra j Nadwołżański i  
Kaukaz Północny, skąd droga 
w iod ła  Wołgą przez Carycyn 
Ocalić rewolucję można było je­
dynie przez zdobycie zboża.

K om ite t Centralny p a rtii po­
słał Stalina na południe, poleca­

jąc mu ogólne kierownictwo 
sprawami aprow izacji na połud­
n iu  Rosji i  obdarzając go specjał 
nym i pełnomocnictwami.

6 czerwca 1918 roku Stalin 
p rzybył z oddziałem robotników 

' do Carycyna. To, że Stalin łączył 
w. swej osobie przenikliwość wo­
dza politycznego z talentem w o­
dza wojskowego, pozwoliło mu 
przewidzieć, że Carycyn będzie 
miejscem, na które kontrreworu 
cja skieruje g łówny cios. Zdoby 
cie Carycyna odęłoby repub li­
kę od ostatnich zasobów zboża, 
od na fty  babińskiej, um ożliw ia­
jąc b ia łym  powiązanie kontrre ­
w olucji dońskiej z Kołczakiern 
ordz z kontrrewolucją czechosło 
wacką i  ruszenie wspólnym iron  
tern na Moskwę. Za wszelką ce­
nę należało utrzymać Carycyn 
w rękach W ładzy Radzieckiej. 
Żelazną ręką oczyścił Stalin mia 
sto od bia łogwardyjskich spis­
kowców, zdobył i  posłał dużą 
ilość żywności do głoduj ącycn 
stolic, po czym całkowicie zajął 
się obroną Carycyna.

Bohaterska epopeja obrony Ca 
rycyna zbiegła się z krachem im 
peria lizm u niemieckiego na JJkra 
inie. W listopadzie 1918 roku w y 
buchła rewolucja w  Niemczech 
i  w  Austro - Węgrzech. Kom itet 

I Centralny poleca Stalinow i zor

ganizowanie fron tu  ukra ińskie- 1 
go w  celu udzielenia pomocy u- J 
kraińskich robotnikom i chłopom, j

W końcu 1918 roku na froncie j 
wschodnim w ytw orzy ł się stan j 
katastrofalny. A rm ia  Kołczaka i 
śpieszyła, by połączyć się z w o j­
skami angielskim i, nacierający­
mi z północy. W im ieniu Rady j 
Obrony Lenin żądał wzmocnie­
nia sytuacji pod Permem. Zapro ■ 
ponował on Kom itetow i Central j 
nemu, aby posłać Stalina i Dzier 
żyńskiego w  celu zlikw idowania 
katastrofalnego stanu. W sposób 
szybki i  zdecydowany uratował 
Stalin sytuacjo pod Permem.

W celu odciągnięcia czerwo­
nych wojsk od Kołczaka generał 
Judenicz, przy poparciu białych 
wojsk F in land ii i Estonii, ruszył 
w  maju 1919 roku na Piotrogród. 
Ofensywę Judenicza poparła e- 
skadra angielska. Na tyłach A r ­
m ii Czerwonej zorganizowane zo 
stało powstanie w  fortach „Kras 
naja Górka“  i  „S ieraja Łoszad“ . 
Czerwony fron t zachwiał się i 
wróg przedarł się pod sam Pio- 

j trogród.
D la zorganizowania oporu prze 

i ciwko b ia łym  K om ite t Centralny 
posłał Stalina. Na fron t w yru - 

; szyli komuniści. Stalin szybko 
z likw idow ał zamęt i  bezlitośnie 

i w ytęp ił wrogów i zdrajców. W 
| skombinowanym ataku piechoty 
| z lądu i  okrętów z morza, zajęto 
1 zbuntowane fo rty  i  odparto woj

ska białogwardyjskie. Niebezpie j 
czeństwó zagrażające Piotrogro 
dowi zostało zlikwidowane.

Ententa, rozbita w  czasie p ierw  j 
szej wyprawy, przedsięwzięła na j 
jesieni 1919 r., po zgnieceniu R.ad j 
w Bawarii, na Węgrzech, w  Esto ; 
l i i i  i Łotw ie, drugą wyprawę, 
wciągając do niej oprócz wojsk 
białych i własnych oddziałów 
również armie drobnych państw 
sąsiadujących z Rosją. Wyprawę 
tę angielski m inister w ojny 
C hurch ill nazwał chełpliw ie „w y  
prawą 14 papstw“ .

Podczas gdy A rm ia Czerwona 
grom iła Kołczaka na wschodzie, 
Denikin zagarnął Zagłębie Do­
nieckie i szerokim frontem  w tar 
griął na Ukrainę. Trocki w  zdra­
dziecki sposób doprowadził fron t 
południowy do zupełnego roz­
przężenia. Czerwone wojska po­
nosiły porażki. Denikinow i z po 
mocą przyszły wojska obszarni- 
czo - kapitalistycznej Polski, któ 
re zajęły Mińsk. Pod Piotrogro- 
dern Judenicz znowu przeszedł 
do ofensywy. Kołczak zaś usiło­
w ał zatrzymać się nad rzeką To­
bol. N igdy jeszcze wróg nie znaj 
dował się tak blisko radzieckiej 
stolicy.

W odpowiedzi na ofensywę bia 
łych Lenin zw rócił się w  im ieniu 
Kom ite tu  Centralnego do orga- 

j n izacji party jnych z płomiennym 
| apelem: „Wszycy do w a lk i z De 
1 n ik inem !“

Fron t południowy otrzymał ma 
sowę posiłk i W ludziach i  amu­
nicję; potrzebny by ł jednak kie­
row nik, k tó ry  po tra fiłby  zespo­
lić setki tysięcy ż .łnierzy, sce- 
mentować ich jedną wolą i  rzu 
cić na wroga. Kom itet Centralny 
P a rtii posyła Stalina dla zorgani 
zowania zwycięstwa na froncie 
południowym.

Stalin zaprojektował, aby głów 
ne uderzenie przeciwko D eniki- 
ro w i skierować z rejonu Woro­
neża poprzez Charków — w 
bie Donieckie — Rostów w cem 
rozcięcia arm ii kon trrew olucyj­
nej na dwie części-

Plan Stalina został przyjęty 
przez KC.

Realizacja planu Stalina spo­
wodowała całkow itą klęskę De- 
n ikina. Z in ic ja tyw y  towarzysza 
Stalina stworzona została I  A r ­
mia Konna z Budiennym, Woro- 
szyłowem i Szczedenką na czele. 
Legendarna Arm ia Konna, po­
parta przez armie fron tu  połud­
niowego, zniosła doszczętnie woj 
ska Denikina.

W maju 1920 roku KC skiero 
wuje Stalina na fron t południo­
wo - zachodni przeciwko jaśnie 
panom polskim, k tó rzy rozpo­
częli trzecią wyprawę Ententy 
na Republikę Radziecką. Tutaj 
Stalin bierze bezpośredni udział 
i odgrywa kierowniczą rolę w  
przerwaniu fron tu  polskiego, w  
wyzwoleniu K ijow a  i  posuwa 
„ i ,, r ju rm nnp i A rm ii w  kie­

runku Lwowa. W tymże 1920 re 
ku Stalin przeprowadza pracę 
nad obroną południa Ukrainy 
przed ofensywą Wrangla i  na­
kreśla p lan zniszczenia Wrangla. 
Wskazówki Stalina stanowiły 
podstawę operacyjnego planu 
Frunzego, w  którego w yn iku  
Wrangel został rozbity.

Twórcą A rm ii Czerwonej — 
pierwszej na świecie A rm ii Czer 
wonej — arm ii wyzwolonych ro 
botników i chłopów, arm ii b ra­
terstwa narodów naszego kra ju, 
arm ii, wychowanej w  duchu in ­
ternacjonalizmu — była partia 
bolszewików z Leninem i S ta li­
nem na czele. Lenin i Stalin kie­
row ali sprawą obrony k ra ju  wraz 
z najw ybitn ie jszym i działaczami 
p a rtii bolszewickiej.

Bezpośrednim inicjatorem i  or 
ganizatorem najdonioślejszych 
zwycięstw A rm ii Czerwonej by ł 
Stalin. Wszędzie, gdzie na fron ­
tach decydowały się losy rewo­
luc ji, partia posyłała Stalina. 
B y ł on twórcą najważniejszych 
planów7 strategicznych. K ierow ał 
decydującymi operacjami bojo­
wymi. Pod Carycynem i  Per­
mem, pod Piotrogrodem i prze­
ciwko Denikinow i, na zachodzie 
przeciwko obszarniczo -  kapita­
listycznej Polsce i  na południu 

, przeciwko W ranglow i — wszę­
dzie żelazna wola i geniusz stra 

i tegiczny Stalina zapewniały re- 
I w o luc ji zwycięstwo.
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Zwiększona produkcja drożdży
tu zupełności pokryiua zapotrzebowanie

Dwustronne drzwi sklepu spółdzielczego nie zamykają się ani nych wartościach odżywczych, 
ca chwilę. Gospodynie warszawskie lubią kupować i martwić się | Można go używać do konserw ryb 

na zapas" Tymczasem rozsiane po całym kraju fabryki drożdży i nych i mięsnych. Pasta drożdżowa 
rozpoczęły wzmożoną produkcję. W okresie przedświątecznym rozsmarowana na chlebie smakuje, 
PCH przeznacza dla wszystkich punktów sprzedaży dwukrotnie 
zwiększone ilości drożdży, co w zupełności pokryje zapotrzebo­
wanie.

LABORATORIUM PRACUJE
W styczniu 1948 roku powstało 

przy Zjednoczeniu Przemysłu Dróż 
diowego Biuro Naukowo - Badaw 
cze. Skompletowano przyrządy do 
prac laboratoryjnych i rozpoczęto 
pracę badawczą, zmierzającą do 
obsłużenia przemysłu drożdżowe- 
g°.

Produkcja drożdży jest skom­
plikowana. łeb hodowla wymaga 
specyficznych warunków — wy­
sokiej temperatury i odpowiedniej 
pożywki. W wypadku powstania 
niesprzyjających okoliczności — 
drożdże tracą swą wartość użyt­
kową. Wtedy właśnie ciasto „nie 
chce rosnąć".

Aby uniknąć tych nieprzyjęto 
nych ewentualności, laborato­
rium Biura Naukowo-Badawcze 
go przeprowadza dokładną i 
skomplikowaną analizę całej bie 
żącej produkcji krajowej. Fabry 
k i nadsyłają próbki drożdży. Roz 
prowadza się je na rynek we­
wnętrzny dopiero po zbadaniu 
ich jakości.

NIE WOLNO MARNOWAĆ
Kraj nasz wstępuje w - okres 

wzmożonej odbudowry. Przemyśl 
rozwija się coraz szerzej, a w 
związku z tym powstaje zagadnie 
nie użytkowania odpadków prze­
mysłowych.

Laboratorium Biura Naukowo 
Badawczego zajęło s ię  żywo tą 
sprawą. P o s ta n o w io n o  ro z w ią z a ć  
zagadnienie odpadków przy pro 
dukcji krochmalu dla celów* prze 
mysłu drożdżowego.
Krochmal »wydobywa się z ziem 

hiaków. Ubocznym produktem tej 
gałęzi przemysłu jest wy ci erka 
ziemniaczana. Zawiera ona pewien 
nieznaczny procent krochmalu, 
który dotychczas nie był wykorry

stywany Tymczasem w przemyśle 
drożdżowym wycierkę tę można 
przerabiać na wartościową pożyw 
kę dla drożdży. Rozpoczęto rów­
nież próby produkcji z wycierek 
ziemniaczanych pasz wysókowar- 
tościowych.

DROŻDŻE WOŁCZYŃSKIE
f W szklanych probówkach .ros­

ną“ kolonie drożdży. W każdej pró 
bówce inny rodzaj. Do ńajpopular 
niejszych należą drożdże piekar- 
ttiane i winne. Istnieją jednak ho­
dowle drożdży jadalnych. Produk 
cja drożdży pokarmowych koncen 
truje się w Wołczynie, skąd rozcho 
dzą się one po całym świecie.

Przemysł droidżowy zmierza do 
rozszerzenia tej produkcji i do u- 
powszechnienia konsumeji droz 
dży jadalnych i wyrobów drożdże 
wych WT różnych formach na tere 
nie kraju.

Państwowy Zakład Higieny i 
Chemiczny Instytut Badawczy 
zgodnie stwierdziły że ten typ 
drożdży zawiera w" sobie duże 
ilości cennych witamin i wysoko 
wartościowa białka. Stwierdzo­
no przytem, że wartość odżywcza 
produktów drożdżowych prze­
wyższa znacznie walory poży 
wek typu Knor, czy Maggi.

JA K  UŻYTKO W AĆ 'DR O ŻD ŻE
Wyroby drożdżowe, służące do 

powszechnej konsumeji, mogą wry 
stępować w  kilku postaciach.

Są to mączki drożdżowe o bar­
dzo przyjemnym smaku, które do 
daje się do zup i sosów w formie 
przypraw. Rozpoczęto próby wy­
robu uszlachetnionego makaronu i 
chleba przy użyciu pewnego pro­
centu suszonych drożdży.

Obecnie ukazał się już w sprze­
daży ekstrakt drożdżowy o wybit

jak
wv.

doskonały ostry serek zioło-

Wszystkie te Wyroby posiadają 
dużo wartościowych składników i 
wpływają korzystnie na smak prźy 
rządzanych potraw.

(jah)

Hotele stale i sezonotue
przygotowuje SPB dla robotników

Przedsiębiorstwa budowlane żyją obecnie pod znakiem zbliżającego się wai  będą na powietrzu. Dla tych, 
sezonu zimowego. Opracowywane są projekty i  plany przewidzianych ' którzy dojeżdżają do pracy przewi­
na ten okres robót oraz czynione przygotowania dla 
wszystkim robotnikom Odpowiednich pomieszczeń i ubrań.

zapewnienia

SPB jest dó akcji zimowej całko, 
wicie przygotowane. Do 21 grudnia 
złożone będą w Ministerstwie Bu dc w
nictwa harmonogramy 
nych prac.

Akcja zimowa ma na celu przede

dzie 8Ó procent zatrudnionych obec­
nie. Roboty prowadzone będą prze. 
ważnie w budynkach zamkniętych,

przewidzia- posiadających centralne ogrzewanie
— będą to prace wykończeniowe. 
Poza tym prowadzić się będzie w

dziane są hotele sezonowe oraz ho­
tele stałe. Hotele stałe powstaną w 
Warszawie, Krakowie i na Śląsko. 
W Warszawie znajdirwać się będą na 
Kole i Żoliborzu.

W okresie akcji zimowej rozwijać 
się będzie w dalszym ciągu współ, 
zawodnictwo pracy.

wszystkim zatrudnienie na budowach ; dalszym ciągu roboty zaczęte i do- 
wszystkich pracujących robotników, prowadzone do stanu surowego.̂  Przy

i Po odliczeniu robotników sezonowych 
w miesiącach zimowych pracować bę

Ponad 2 miliony zł oszczędności
dzięki robotnikom - racjonalizatorom

Od początku br. w Polskich Ża. Instalacyjnych Rzącki skonstruował 
kładach Optycznych zgłoszono po- przyrząd do sprawdzania ciśnienia 
nad 100 pomysłów racjonalizator, j żeliwnych rur kanalizacyjnych. Już

D ZIŚ  uj W ARSZAW IE

skich. Dały one w stosunku rocznym 
ok. 2 mil. 300 tys. zł. oszczędności.

Brygadzista Miller ulepszył spo­
sób lakierowania, technik Janków, 
ski opracował nową metodę wybija­
nia znaku fabrycznego na obiekty, 
wach specjalnym stemplem, lakiernik 
Wójcicki opracował nową metodę 
zespołowego lakierowania przyrzą­
dów. Pracownicy Olejniczak i W it. 
kowski usprawnili poważnie produk­
cję lup, pomysł zaś robotnika Woj. 
Ciechowskiego pozwala na używanie 
w produkcji odpadków filcowych.

Robotnik Społecznego Przedsię­
biorstwa Budowlanego Oddz. Robót

dotychczas sprawdzenie 159 rur tym 
przyrządem zaoszczędziło 34.650 zł. 
Wynalzea otrzymał nagrodę w wy. 
sokości 20 tys. złotych.

gotowywane też będą place pod pro­
jektowane budowy.

Doprowadzanie do stanu surowe, 
go będzie miało miejsce w 5 ośrod­
kach: w Warszawie, Krakowie, na 
Śląsku, na Pomorzu' i na Wybrzeżu.

Akcja zimowa przyśpieszy o 
kwartał wiele prac przewidzianych

Odbudotua pałacu 
Krasińskich

Rozpoczęte w październiku 194ł jf, 
prace murarskie przy odbudowi* pa. 
łacu Krasińskich dobiegają już koń­
ca.

______ ______ , . , W roku ub. ukończono odbudową
dopiero na rok następny. W War- ¡części głównej _ gmachu, w roku bie- 
szawie oddanych zostanie do użył. ' żącym natomiast odbudowano ju t 
ku 2 tysiące izb mieszkalnych. , boczne skrzydła pałacu oraz ułożo. 
W związku z tym przedsiębiorstwa ' no stropy, 

budowlane muszą zatroszczyć się o i Załoga, zatrudniona aa budowie, 
zapewnienie robotnikom odpowied- i zobowiązała się przyśpieszyć termin 
nich ubrań. SPB przygotowało 10.800 ' zakończenia robót i oddać gmach w 
kompletów ciepłego watowanego u- ¡stanie surowym na dzień 70-tej rocz- 
brania dla robotników którzy praco, nicy urodzin Generalissimusa Stalina

Juz przeszło 50

Mistrz Pruszak leczy skrzypce
i martiui się brakiem następcom

N ow e znaczki pocztow e
Ministerstwo Poczt i Telegrafów 

wprowadziło do sprzedaży trzy no. 
we znaczki pocztowe wartości: 10, 15 
i  35 złotych.

Znaczek wartości 10 zł przedstawia 
jący podobiznę Adama Mickiewicza 
jest koloru fioletowego, znaczek war­
tości 15 zł z profilem głowy Fryde­
ryka Chopfna — wiśniowo.czerwo 
oego, a znaczek wartości 35 zł z po­
dobizną Juliusza Słowackiego jest ko
toru ciemno-niebieskiego.

Znaczki wszystkich wartości są per 
fo row ane .

Gdyby ńie mała tabliczka z napisem' „Spółdzielnia Muzyczna Ton" — 
umieszczona na drewnianym parkanie i  czerwona strzałka, skierowana 
w stronę piętrzących rię stosów cegieł i dejek, o istnieniu tej cennej pla. 
cówki wiedzieliby tylko „wtajemniczeni". Tym czasem zaledwie kilka 
kroków dzieli nas od prawdziwego królestwa instrumentów. Niczego tu 
nie brak, począwszy od krzykliwego saksofonu, a skończywszy ha dostoj- 
nvm w swej czerni, połyskującym klawiaturą — fortepianie.

TEATRY
„cue-

19.15

P O LS K I (Karasia 2) gedz. 19; 
nek".

W SPÓŁCZESNY (M okotowska n r 13): 
godz. 19. „W  pew nym  m ieście". 

K A M E B A L N Y  „D w a obozy" godz. 19. 
M A Ł Y  (Marszałkowska 81): godz, u  

„Ciotunia1'.
RO ZM AITO ŚCI (M arszałkowska nr 8): 

godz/ 15.30, 19 „T u  um ów i T a jm y r" . 
— fe s tiw a l sztuk radzieckich.

NOW Y (Puławska n r 39); godz. ,9 
„Oszust oszukany“ .

O BJAZD O W Y TE A TR  DOMU W. P. 
(K ró lew ska 13). godz. 38.30 „M atka  

SYRENA (L itew ska n r  S); godz. 
„S praw a o Czardaszkę".

LU D O W Y TEATR  M U Z Y C Z N Y : godz. 
19 „N es te rko ".

T E A T R 'D Z IE C I W ARSZAW Y («!• Ko 
sscpnickiej 6, y m c a ): „u lic a  A nny K '1- 
denko", w  n iedzie le o godz 12, w  dni 
powszednie ty lk o  na zamówienie, 

TE A TR  L A L E K  „N ieb iesk ie  M igd a ły " 
(Marszałkowska 69): ballada Adama M ic 
k iew lcza „P an i Tw ardow ska" (z w y j. 
poniedzia łków ) o godz. 13 na zam ówie­
nie szkól 1 In s ty tu c ji w  niedzielę i swi(, 
ta o godz. 13 dla publicz \Ości.

KINA
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „W ilcze do 

ty "  godz. 18.3«, 2115. Zw . Zaw. 19, w 
niedzielę 14.

P A L L A D IU M  (Z łota n r  7-9): „O dpo­
w iedź" 1 „Szeroka droga" prod. polsk. 
godz. 19, 20.39. Zw . Zaw. 17, w  niedz. 13.

STYLOW Y „M ilczen ie  jest z lo tem " 
godz. 17, 21, Zw . Zaw. 19.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): „Bez- 
t io sk ie  la ta ", godz. 14, 1«, 18. Zw . Zaw.

OCHOTA (G rójecka 65): „Opowieść t- 
p raw dz iw ym  cz łow ieku ", godz. )7, 21, 
Zw . Zaw. 19,- w  niedz. 13. ,

W—Z (Leszno 135/137); „O statn ia  n o c ' 
godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, w  n iedzie­
lę 15.

1 M A JA  (Fodskarbtńska 6): „Gdzieś w  
E u ro p ie ", godz. 17, 21. Z w , Zaw. 19, w 
niedz. 13.

TĘC ZA (Suzina 4); „O dpow iedź", 
„Szeroka droga", godz. 17, SI, Zw . Zaw. 
19, w  niedz. 15.

SYRENA „S po tkan ie  nad Łabą", 
godz. 17, 21, Zw . Zaw. 19, w  niedz. 15.

S tO L IC A  (N arbutta): „W schodnie za 
ló ty "  17, 21. Zw. Zaw. 19, w  niedz. 13.

PROGRAM RADIOWY
Program  J,

1.40 „G łos m ają k o b ie ty .  8.56 Muz.

N ie będzie tłoku  
przed kasami 
koleioujpim

P. B. P. „Orbis" uruchamia, jak 
co roku, wcześniejszą sprzedaż bi­
letów kolejowych na wyjazdy świą­
teczne. Tym razem czynnych będzie 
5 punktów sprzedaży,...... _ _ w których
można będzie nabyć bilety kolejowe: , . . .
na 5 dni przed terminem wyjazdu, a pominą raczę) jakąś rupieciarnię, niz

Spółdzielnia Muzyczna „Ton" po­
wstała w 1945 r. i jest niemal jedyną 
tego rodzaju placówką w Polsce. 
Dokonuje generalnych remontów i 
reperacji wszystkich instrumentów 
muzycznych, W ciągu kilkuletniej 
działalności może poszczycić się 
świetnymi wynikami. Wiele instru­
mentów podobnych do tych, które 
w tej chwili oglądamy, opuściło pro 
gi s p ó łd z ie ln i.

A!e tb wszystko nic nam jeszcze 
nie mówi. Trzeba dopiero zobaczyć, 

Ale to wszystko nić nam jeszcze 
nie mówi. Trzeba dopiero zobaczyć, 
i  czego one powstają. W,tym celu 
wchodzimy na górę po wąskich, ciem 
nych schodkach. Tu w trzech cias­
nych, zadymionych pokojach miesz­
czą się pracownie.
STARE 1 NOWE FORTEPIANY 

Pokój, do którego zaglądamy, przy

9.15 Wszechnica! 9.35 Muz. 16.00 skrzyń- j m ianowicie: Aleje Jerozolimskie 5 . pracownię. Zastawiony jest spróch.
{gmach hotelu Polonia), Targowa 70, nia}ym; podziurawionymi gratamf. 
Zwycięzców 25 (Saska Kępa), Pu

ka PCK. 10.10 Muz. 10.55 Aud. szkolna, 
l )  .15 „D ziecko  u l ic y "  — pow. 11.35 Muz. 
kam eralna. 12.00 D zienn ik . 12.25 Muz. 
12.30 Aud. dla wsi. 12.55 „N a swojską 
n u tę ". 16.00 D zienn ik . 16.20 L u d w ik  Vbn 
Beethoven—K om pozytor tygodnia . 17.00 
Przed siedemdziesięcioleciem Józefa S *i 
lina . 17.15 „W  ry tm ie  tanecznym ". 17,35 
Muz, 17.45 po ra d n ik  językow y. 18.30 
„D la  każdego coś m iłego". 19.00 „P o d ­
żegacze" — fragm . pow. 19.20 Pleśni jed 
ności 1 p racy — aud. slow. muz. 20.00 
D zienn ik . 20.40 Muz. 21.10 Wszechn. 21.30 
Konc. sym f. 22.10 „Ż yc io rysy  g ó rn ikó w " 
— aud. IX . 22.25 D. c. konc. sym f. 23.00 
Dst. w iad. 23.10 Muz.

Program Ii
5.15 Streszcz, w iad . 5.20 K oncert. 8.00 

Streszcz. w iad. 6.15 Muz. 0.45 Dziennik. 
7,10 Muz. 8.00 Muz. 13.30 Muz. 14.00 K ro ­
nika bułgarska. 14.15 M uzyka operowa 
1 baletowa. 14.55 A ud. muz. 15.30 Aud. 
dlà św ie tlic  dziec. 15.50 Muz. 16.03 Dzień 
n ik . 16.35 Muz. 17.0(1 X I  audycja z c y k l i :  

Słucham y m uzyk i. 17.35 A ud. slow.- 
muz. dla św ie tlic  m łodzież. 18.00 Z k ra ­
ju  i ze świata. 19.13 Muz. 18.40 Wszechn. 
393)0 „W  pierwszą rocznicę zjednoczenia 
P a rtii R obotn iczych" — montaż. 19.15 
„K s iądz P io tr Ściegienny" -  s łucho w i­
sko. 20.00 D zienn ik. 29.40 P ieśni. 20.55 
A ud. B iu ra  S tudiów . 21.00 Muz. tancez. 
21.40 „D z ie je  życia Józefa Stalina. 21.55 
„ N iz in y  pow. 22.00 Muz. 22.15 K oncert 
ro z ryw kow y. 23.00 Ost. w iad. 23.i5 Aud. 
muz.

ławska 31 i Al. Sikorskiego 54.
Sprzedaż miejsc sypialnych na po­

ciągi krajowe łącznie z biletami ko­
lejowymi, odbywać się będzie v  Od­
dziale przy Al. Sikorskiego 54 (daw­
niej kawiarnia „Angola"), natomiast 
Oddział „Polonia" załatwia sprzedaż 
biletów sypialnych tylko na pociągi 
zagraniczne.

W niedzielę 18.12 Oddziały „Orbj- 
s_" czynne będą w godz. 10—14. Bi­
lety zakupione w tym samym dniu, 
w którym następuje wyjazd, sprzeda 
wane będą — w myśl zarządzenia 
Dyrekcji Generalnej K o lii Państwo­
wych -—.'tylko na dworcach kolejo­
wych.

Trudno uwierzyć, że były to kiedyś 
fortepiany. Trudniej jeszcze uwie­
rzyć, że po przeprowadzeniu remontu 
służyć będą pianistom.

A. Hofman, „spec fortepianowy"; 
opowiada chętnie wiele ciekawych 
rzeczy o swej pracy.

Zniszczone fortepiany skupuj* 
spółdzielnia na licytacjach, lub 0 - 
trzymuje od instytucji państwo, 
wych. Przeważnie stan, w jakim 
się znajdują, jest opłakany. Przy 
remoncie ma pole do popisu i  sto­
larz, 1 mechanik, i stroiciel, a prze­
de wszystkim mistrz A. Hofman, 
który lwią część roboty wykonuje 
sam.
W tej chwili zajęty jest naciąga­

niem strun. Dwa wyremontowane 
fortepiany powędrują wkrótce do 
sklepu. W przyległym dużym pokoju ! 
remontuje się tylkó instrumenty dęte ’ 
drewniane i perkusyjne.

ROZMOWA Z MISTRZEM
Wizyt? naszą kończymy w pi 

cowni Konstantego Pruszaka. Pochło 
r.ięty jest właśnie pracą przy repe­
racji zniszczonych skrzypiec. Specjał 
nośćią jego są instrumenty smyczko­
we. Swój pracowity zawód Uprawia 
już od 5 lat i nie ma sobie równego, 
jeżeli chodzi o rutynę. Dowiadujemy

się również, że skrzypce pruszakow.
skie znane są nic tylko w kraju, ale 
cieszą się zasłużonym uznaniem i  *» 
granicą.

Na pożegnanie mistrz ma wielką 
prośbę pod adresem prasy. Ap*. 
lujeie do młodych — mówi — że* 
by kształcili się w naszym fachu. 
Kto nas w przyszłości zastąpi? 
Przecież to taki interesujący i  da­
jący tyle zadowolenia zawód. A 
przy tym praca spokojna i  nie mę 
eząea.

Konstanty Pruszak te spółdzielni 
„Ton" jest wybitnym specjalistą 
w zakresie instrumentów lutni­

czych.

Jak było, a ja k  hyc p o w inno?

Koncert dla śiuiata pracy
przy... 11 zajętych krzesłach!

OGŁOSZ F, N IA DROBNE 

HANDLOWE
ŁOM srebrny skupuje. Laborato­
rium Chemiczne, Poznań. Libelta 11.

1506R

WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki — srebro. Kupno -— sprze­
daż. Nowak. W-wa, Nowy świat 48.

8346 K

B-95816

Spółdzielnia »LIS« zawiadamia
ze ssę uruchomieni nissiiępuiąsse składy 

sp rze in iy  cłioineks
Grochowska 198, Grochowska 253, Grochowska 328, Kobietek» 29, 

Stalowa 77, Markowska 1, Mierosławskiego 9-a, Wolska 88, Górczew- 
ska 86, Żelazna 28, Krochmalna 56, Staszica 5, Solec 107, Tamka 16, 
Czerniakowska 95, Zwrotna 3, Słoneczna 20, Hala Koszykowa, Kielec­
ka 18, Rejtana 3, Puławska 53, Asfaltowa 9, Grójecka 92, Filtrowa 66, 
Szosa Krakowska, PI. Zbawiciela, Chmielna róg Marszałkowskiej, Sło­
wackiego 0, Stawki 4.
od 15. 12. 49 r.:

Wspólna róg Marszałkowskiej, Francuska 8 &, Floriańska 1, Biela» 
ny. Szregera róg Al. Zjednoczenia, Wiejska róg Piusa i Marionsztadt — 
Rynek. 3S48k

Niedzielne przedpołudnie sprzed kilku dni. Tłumy, cisnące się przed 
wejściem, już z daleka wskazują uam drogę. Tak to bezsprzecznie tu- 
taj. Wchodzimy do wnętrza. Duża sala „Domu Kultury” na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim wypełniona jes; po brzegi, mimo, że do chwili roz­
poczęcia koncertu brak jeszcze kilki nastu minut. Dla napływających 
gości dostawia się krzesła na korytarzu. Nie wprowadza to jedna., 
żadnego zamieszania.

nizatorów imprezy. Brawo, Za­
rząd Miejski! Prosimy o dalsze, 
podobne do dzisiejszego koncer­

ty.

Na podium zasiadła już orkiestra |
Osieckiego, Na twarzach członków ; 
zespołu maluje się wyraźnie Jaro-1 
wolenie. Nie dziwnego, dobrze f 

gra przy szczelnie zapełń',’one; sal .
A po drugie słuchaczem, są .udzie ,
pracy, którym im e a ło ty ^ n w ^ m  i Niestety. zupełnie inaczej: 
trudzie w farbjikach, na budowach  ̂ j Kultury na Wy-

Tak być powinno! A jak było?

przy warsztatach należy się jaka? 
przyjemna rozrywka.

Program jest niezwykłe interesu­
jący i urozmaicony. Na estradzie 
widzimv ulubieńców Y/arszawy — 
Marie Chmurko wek ą, Tolę Mankit- 
wiorównę i'^¡Tadeusza Bocheńskiego 
w repertuarze piosenki, humoru i 
recytacja.

Publiczność nagradza wykonaw­
ców burzliwymi oklaskami. Prze­
ciągłe, niemilknące brawa zmuszają 
■:k powtarzania bardziej atrakcyj­
nych numerów programu.

Niestety, wszystko, co miłe, trwa 1 
krótko. Na pożegnanie — rytmicz­
ny marsz. Nie pomagają głośne pro 
testy publiczności, orkiestra chowa 
instrumenty. Koniec. Powoli sala 
opróżnia się.

Wychodzimy, ale unosimy ze ’ 
sobą wspomnienie miłej i poży­
tecznej rozrywki i uczucie szcze- j 
rego podziwu i uznania dla orea 1

brzeżu Kościuszkowskim świeciła 
pustkami. Siedziało bowiem w niej

aż... jedenaście osób. Orkiestra gra­
ła , a .soliści śpiewali i recytowali do 
pustych krzeseł.

Coś tu jest nie w porządku. Im­
preza minęła się z celem. Przecież
miała dostarczyć przyjemnej i po­
żytecznej rozrywki kulturalnej lu­
dziom pracy. Ctyżbv nie było chęt 
nych słuchaczy? Są Iz ■ my, że ama­
torów koncertu znalazło by się wie­
k i, tylko nikt ich 0 tym nie zawia­
domił...

Niestety, nie możemy powiedzieć 
— brawo, organiMtorzy, a j  .i w 
żadnym razie nie chcemy oglądać w 
przyszłości podobnie urządzonego 
koncertu.

(tes)
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Stronnictw© musi nam pomóc«
Chłopi przpbpsłaujiccp pragną przebudować swą wieś

Jaśka Łatę znali wszyscy z 
tego, że zawsze chciał coś w 
Przybysławicach zmieniać, że 
ciągle kogoś ciągnął a to do 
„W ic i” , a to* do ŚL-u. Nie lu­
bił go za to ksiądz proboszcz, 
a i policja z powiatu z Brzeska, 
też go nie głaskała; coraz to 
mu jakąś karę kazali płacić: 
bo to pies niby bez numerka, 
to  płot nie wymalowany na 
„skladkowszczyznę” , haczyk 
oberwał .się u wychodka.., 
Zawsze jakąś „dziurę w ca­
łym znaleźli, aby mu tylko 
dokuczyć.

Wiele razy tak było, że i tej 
złotówki na mandat nie star­
czało. Odkładało się wtedy do 
kupki wszystkie mandaty i — 
zimą — wyglądało się przez 
kratki gminnego aresztu, kie­
dy też najstarsza córka przy­
niesie coś do zjedzenia...

jasiek Łata ma 2,8 ha lichej 
ziemi i pięcioro dzieci, toteż 
ciągle musiał on toczyć walkę 
o kawałek chleba. Może tylko 
brak dostatecznej opieki i — 
organizacyjna, jak i ideologicz­
na słabość przedwojennego 
Stronnictwa Ludowego — spo­
wodowały, że jeszcze dziś nie 
może Jasiek opanować chaosu, 
jaki u nich w gromadzie pa­
nuje. No i po wojnie też nie 
wszystko szło jak należy.

W  Przybysławicach jest 130 
gospodarstw chłopskich. W ię­
cej niż połowę stanowią dział­
ki od 1 do 2 ha. Jest kilka­
naście działek po 2 do 5 ha i 
kilka większych gospodarek. 
Nic dziwnego, że przybysła- 
wiccy chłopi poważnie myślą 
o zorganizowaniu spółdzielni 
produkcyjnej.

Pan G. był podczas okupa­
cji hitlerowskiej kierownikiem 
mleczarni w Przybysławicach. 
„Tak się złożyło” , że w tym 
okresie współpracował z kilku 
bogatszymi chłopami z groma­
dy: łatwiej było przeżyć mię­
dzy nimi, niż wśród tej biedo­
ty...

Po wojnie ob. G. bardzo się 
„przejął” spółdzielczością. Nic 
tedy dziwnego, że na tym od­
cinku powierzono mu pełnić 
różne zadania. Niedawno, jako 
„ specowi” , polecono mu zająć 
się spółdzielnią produkcyjną.

Przyjechał tedy do Przyby- 
sławic, pogadał z kilkoma przy­
jaciółmi z czasu okupacji i wró­
cił do Krakowa z wieścią, że 
wszyscy chłopi z Przybysławic 
na gwałt domagają się założe­
nia spółdzielni.

K azim ierz Baranowski

W  Krakowie wydano mu on nie znajduje rady na brak 
deklaracje, z którymi wrócił | towarów...
do Przybysławic. Tu zebrał 
wszystkich chłopów i powia­
da: — „Podpiszcie te oto de­
klaracje, bo zakładamy u was 
spółdzielnię produkcyjną” ...

— Jakto! Kto u nas zakłada 
spółdzielnię? Do diabła z ta­
kimi patronami! — podnrosły 
się głosy na sali.

— Myśmy jeszcze statutu 
nie widzieli. Dajcie nam statu­
ty, a my sobie sami założymy 
spółdzielnię!... bez patronatu 
bogaczy i panów G.!

— Tak — powiada Jan Ła­
ta — zrobili w naszej groma­
dzie zamieszanie. A  myśmy sa­
mi gadali i nie trzeba nas wca- 
le przekonywać o tym, że w 
naszej wsi bez spółdzielni pro­
dukcyjnej daleko nie zajedzie- 
my. — Tylko — wiecie co? — 
statutów nie możemy się dopro­
sić.

Juz tam „piąte przez dziesią­
te” w gazetach się czytało, ale 
żeby tak namacalnie, doku­
mentnie wszystko sobie sobra- 
chować — to nie ma na czym, 
bo z czego — z tej ściany się 
dowiesz jak to ta spółdzielnia 
ma naprawdę wyglądać?

Każdą pomoc przy organiza­
cji spółdzielni ze strony partii 
i rządu przyjmiemy z wdzięcz­
nością, lecz nie możemy tole­
rować na wsi takich ludzi, któ­
rzy — zamiast wyjaśnić nam 
wątpliwości, pomóc przy roz­
wiązywaniu trudnych spraw — 
usiłują na swój rachunek zapi­
sać powstanie spółdzielni. W ie­
my, że partie zwalczają takich 
„działaczy” i my także będzie­
my ich zwalczać!

W  przybysławickiej spół­
dzielni brakuje często... soli, 
nafty, zapałek, cukru, nie mó­
wiąc już o materiałach tekstyl­
nych, nawozach, czy węglu. 
W ódki zaś nigdy nie brakuje 
i zawsze można ją nabyć w do­
wolnych ilościach.

Dziwna rzecz, że w sąsied­
nich gminach można zawsze i 
wszystko dostać. Lecz w są­
siednich gminach chłopi gospo­
darzą w spółdzielniach, a rad- 
lowskiego kierownika spół­
dzielni nikt z Przybysławic nie 
zna.

„Pezetgiees” go podobno 
przysłał.

Wprawdzie są komitety 
członkowskie, ale chłopi nie 
znają się na księgach, a kierow­
nik przy kontroli tłumaczy, że

W  Przybysławicach nie ma 
soli, a 20 km stąd jest kopal­
nia zdolna zaopatrzyć w sól 
całą Europę!

Widocznie ktoś tu świado­
mie szkodzi.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z kredytami.

W  tym roku nasza gromada 
miała otrzymać 200 tys. złotych 
na radiofonizację szkoły. Pie­
niądze zostały przyznane, a 
później sprawa poszła w za­
pomnienie. Tak samo zapom­
niano o kredytach na elektryfi­
kację wsi.

Bogatsi gospodarze posiada­
ją już dawno światło elektrycz­
ne, ale biedota nie ma pienię­
dzy na instalacje. I na to rów­
nież powiat otrzymał 5 milio­
nów . złotych. Chłopi zapisali 
się na pożyczkę.
. Po pewr^m czasie jednak 

zawiadomiono nas, że kredyty 
przeznaczono na inny cel. Stąd 
nowa fala plotek i niezadowo­
lenia.

— L. brodziły nam tego ro­
ku sady, jak nigdy. Mieliśmy 
nadzieję, że to nam trochę po­
może. Bo przecież jabłka do­
bra rzecz. — Myślicie, że zain­
teresował się kto naszymi jabł­
kami?...

— Zgniło kilkadziesiąt ton. 
Nie miał kto kupić. Sprzedaliś­
my zaledwie . sześć ton, a mo­

gliśmy sprzedać — sześćdzie­
siąt.

— No cóż — trudno dziś 
nad tym biadać, ale trzeba pa­
miętać o tym na przyszłość.

+
— Po co ja wam to wszyst­

ko mówię? — wyjaśnił Łata.—  
Czy myślicie, że ja wam się 
skarżę na istniejące stosunki? 
Ta gadka to największe oskar­
żenie przeciwko nam — chło­
pom małorolnym- Bo to wszyst­
ko nasza wina!

Jest w naszej gromadzie or­
ganizacja PZPR, było SL i 
PSL, a teraz jest ZSL. Po praw­
dzie to i w ZSL i w PZPR w 
naszej gromadzie nie wszystko 
jest jak należy, ale — do li­
cha — to przecież my, chłopi— 
ci mało i średniorolni — two­
rzymy te partie.

Inna sprawa, że powiatowe 
komitety nie wiele nam poma­
gają, od dłuższego czasu we 
wsi nie było żadnego instruk­
tora.

A  wniosek z tego taki:
1. My, w Przybysławicach 

musimy być otoczeni większą 
opieką ze strony powiatowych 
komitetów ZSL, PZPR i po­
wiatowego Zarządu ZMP.

2. Przy pomocy naszych 
władz partyjnych i organiza­
cyjnych musimy zapoznać się, 
dobrze się zapoznać z zasada­
mi głoszonymi przez nasze par­
tie, musimy się poczuć odpo­
wiedzialnymi członkami partii, 
musimy umieć kochać partię i 
rozumieć ją.

Wtedy z powodzeniem prze­
zwyciężymy wszelkie trudnoś­
ci, łatwiej odróżnimy naszych 
przyjaciół od wrogów, łatwiej 
wyplenimy wszelkie zło, łat­
wiej zlikwidujemy krzywdę.

K a rtk i z życia W odza Bewolucji.

Gdy Stalin odbjurai zesłanie 
uj Solujyczegodsku

Sztafety mlodzieżoire ZMP 
gotome do startu

W całym kraju trwają intensyw 
r,e przygotowania do Gwiaździstej 
Sztafety którą organizuje Związek 
Młodzieży Polskiej w oparciu o 
Polską Zjednoczoną Partię Robot 
niczą dla uczczenia 70 rocznicy uro 
dżin Generalissimusa Stalina.

Ze wszystkich krańców' woj. po­
znańskiego sztafety rowerowe, mo 
tocyklowe względnie samochodo­
we poniosą pozdrowienia i mel­
dunki od społeczeństwa i miodzie 
ży. Na zebraniu w zarządzie woj. 
ZMP wytyczono plan 8 szlaków 
głównych tras, którymi będą prze 
biegać sztafety. Wyruszą one w 
dniu 14 bm. i w tym samym dniu 
przybędą do Poznania. Dnia 15 bm. 
sztafeta samochodowa Wyruszy do 
Warszawy, by w stolicy złożyć 
meldunki i pozdrowienia od spole 
czeństwa i młodzieży wielkopol­
skiej.

I W powiecie tarnowskim woj. 
i krakowskiego zorganizowano w 
; dniach od 8 — 12 bm. około 100 ma 
| sówek we wsiach, gromadach, za- 
I kładach pracy i szkołach, w kló 
! iych wzięło udział ponad 10 tys.
| osób, meldując o 400 podjętych zo 
| bo wiąz ani ach.
i W skład sztafety, która przynie 
| sie w dniu 14 bm. do Krakowa mel 
j dunki, wchodzą: przodownik pra 
i cy z Państwowej Fabryki Zakła­
dów Azotowych w Mościcach, ob. 
Tatczyn, aktywistka kół wiejskich 
ob. Konieczna, aktywista Steciuk 
oraz przodownik z brygad „SP“ , 
Koptiew.

Dnia 14 bm. — w dniu przyby­
cia sztafet z całego woj. pomor 
skiego odbędą się w Bydgoszczy 
wielkie uroczystości.. Miasto w tym 
radosnym dniu będzie bogato ilu ­
minowane.

Na wysokim brzegu Wyczegdy 
(dopływu Północnej Dźwiny) leży 
prastare miasto Sołwyczegodsk. Sól 
Wyczegdy — te dwa siowa dały na 
zwę miastu. Niegdyś wydobywano 
tu w pokaźnych ilościach sól z ko 
pałń, które należały do bogatych 
kupców Siroganowów.

Pewnego zimowego dnia — 27 
lutego 1909 roku —■ przybył eta 
pem do Solwyczegodska —- zesła 
ny na mocy postanowienia komisji 
specjalnej przy departamencie po 
lic ji — Józef Stalin. W cztery mie 
ślące później — 24 czerwca — Sta 
lin uciekł z zesłania. W  roku 1910 
aresztowany ponownie w Baku, 
zostaje — na żądanie gubernatora 
wołogodskiego — zesłany ponow­
nie do Solwyczegodska, dokąd 
przybywa 29 października 1910 ro 
ku.

Dwa niewielkie, jednopiętrowe 
domki, w których Stalin mieszkał 
w czasie kolejnych zesłań, znajdu 
ją się przy jednej ulicy, naprze­
ciwko siebie. W jednym z nich u- 
rządzono W roku 1933 muzeum, w

za ścianą skrzyp podłogi — zna­
czyło to, że nie śpi, że pracuje. 
Miał takie przyzwyczajenie, że kie 
dy pracowTał, wstawał od stołu ' 
chodził z kąta w kąt.

Naczelnik wołogodskiego guber 
nialnego urzędu żandarmerii ra­
portował swym zwierzchnikom: 
„Ostatnio otrzymałem od agentów 
informacje, że Dżugaszwiłi wraz z 
innymi zesłańcami zamierza zorga 
nizować grupę w Solwyczegodsku. 
Grupę tę w odpowiednim czasie 
złikwiduje się“ .

Żandarmi donosili również, że 
Stalin urządza w  swoim mieszka­
niu zebrania, na których wygła­
sza się referaty i roztrząsa aktual 
ne zagadnienia polityczne. „Celem 
tych zebrań — czytamy w donosie 
— jest przygotowanie doświadcza 
nych propagandzistów'“ .

W  przeddzień Nowego Roku —* 
31 grudnia 1910 r. — Stalin pisze 
list do Włodzimierza Lenina. List 
ten stal się ważnym dokumentem 
historycznym. Stalin chłoszcze w 
nim  ostro antyp.artyjną politykę

drugim — który również stanowi j Trockiego, nazywa ją „zgniłym 
własność muzeum — zachowano po : brakiem zasad“ i popiera leninow 
kój wraz z całym urządzeniem, z ^  taktykę partyjnego bloku zwo 
którego korzystał ongiś Stalin. , lenników utrzymania i wzmocnię-

Na widok tego ,k,om«eS.  polo | »<>,
ju zwiedzających ogarnia uczucie kiej. W liście tym Stalin kreśli plan

, . *" Ł T organizowania roboty partyjnej wgłębokiego wzruszenia, l u  nues,.- j » ..
kał i pracował wielki Stalin! Nie­
duży stół, kilka krzeseł, drewnia­
ne łóżko, kw iaty w doniczkach, że 
lazny piecyk... Przy tym stole Jó­
zef Stalin pisał historyczny list do 
przebywającego wówczas w Pary 
żu Włodzimierza Lenina. Tu, W 
tym pokoju, odbywały się zebra­
nia polityczne zesłańców, tu przy­
chodzili okoliczni chłopi po radę 
do Stalina. Do tych okien zaglą­
dali nocą śledzący go bezustannie 
szpicle policyjni...

W drugim domku, naprzeciwko, 
zgromadzono fotokopie dokumen

| tów, obrazy, ilustrujące życie i dzia 
lałność wielkiego wodza mas pra 
cujących w okresie zesłania w Sol­
wyczegodsku i Wołogdzie.

W niezmiernie ciężkich warun­
kach żył i pracował tu Stalin. W ła­
ścicielka jednego z odnajmowa- 
nyeh przez Stalina mieszkań tak 
opowiadała o swym sublokatorze:

— „Przyjrzałam mu się uważ­
nie — miał wygląd człowieka o- 
gromnie wycieńczonego. To zresz­
tą zupełnie zrozumiałe: przedtem 
siedział -w więzieniu i dość namę­
czył się na etapie. Na zesłaniu też 
nie miał się za co poprawić, na 
wszystkie wydatki otrzymywał rap 
tern 7 rubli 40 kopiejek — miało to 
starczyć i na mieszkanie i utrzy­
manie. Odżywiał się bardzo źle — 
brał u mnie kwartę mleka i to wy 
starczało mu na dwa dni. Do mleka 
kupował bułkę. Na obiad chodził 
do swoich towarzyszy.

— Stalin przebywał najczęściej 
w domu — czytał, pisał. Bardzo du 
żo pisał. Często w nocy słyszałam

Rosji.
List z solwyczegodskiego zesła­

nia wywołał' ogromne poruszenie 
i zaniepokojenie wśród żandar­
mów. Przez kilka miesięcy policja 
przeprowadzała śledztwo, usiłując 
ustalić, kto był autorem -wysłanego 
do Paryża na adres Lenina listu, 
pod którym figurowały słowa: „Z 
przyjacielskim pozdrowieniem 
K. S.“

Dopiero w kilka miesięcy później 
policji udało się wykryć, że auto­
re m  l is tu  b y ł  J ó z e f Stalin. Naczel­
nik wołogodskiego guberafaUłego 
urzędu żandarmerii zakomuniko­
wał o tym departamentowi polic ji 
18 maja 1911 roku.

Wówczas zabroniono Stalinowi 
ukazywać się w miejscach publicz 
nych. Za przybycie na przedstawię 
nie amatorskie ukarano go grzyw 
ną, a za udział w zebraniu zesłań­
ców zamknięto na trzy dni w aresz 
cie. Stalin przebywał w areszcie od 
23 do 26 czerwca 1911 roku, w ce­
li komisariatu, w jednopiętrowej 
murowanej oficynie z zakratowa­
nymi oknami. Oficyna ta zacho­
wała się po dziś dzień.

Gdy upłynął termin zesłania, Sta 
lin  udał się do Woiogdy. Pozba­
wiono go prawa pobytu na Kauka 
zie> w stolicy oraz w ośrodkach 
przemysłowych. Mimo tego zakazu 
Stalin wyjeżdża wkrótce nielegal­
nie do Petersburga.

E. Kokowin.

Z fe s tiw a lu  sztuk radzieckich

» Kamienuj] gość « 
Aleksandra Puszkina

Przed kilkoma dniami pisaliśmy
0 dramaeiku poetyckim Puszkina — 
„Mozart i Salieri” , w pierwszej re­
dakcji przez samego autora nazwa­
nym „Zawiścią”  i w pełni temu w ta ś 
nie zjawisku poświęconym. W tym 
samym mniej więcej czasie powsta­
ły  jeszcze inne podobne rozmiarami
1 zagadnieniami małe tragiede. 
„Rusałka” , „Skąpy Rycerz” , „Ka­
mienny gość” , „Uczta podczas dżu­
my” , z których „Kamiennego go­
ścia”  w ramach Festiwalu wystawił, 
zdaje się po raz pierwszy w Polsce, 
PAŃSTWOWY TEATR IM. STE- 
FANA JARACZA w Olsztynie. Zia­
li ordę s‘:ę ns naszych scenach d r- 
giego już z kolęd miniaturowego dra 
matu Puszkina wymaga od nas 
szczególniejszego się nimi zajęcia. 
Zasługują zresTĆą na to w pełni.

Puszkin interesował się teatrem 
cd pierwszych lat młodość. B\ ł 
stałym gościem na wszystkie;! pi‘zed 
stawieniach petersburskim, a na­
stępnie żywy brał ud:. i ł  w dysku­
sjach, organizowanych bądź przez 
zespół tzw. „Zielonej lampy” , bądź 
w grupie Szachowskiego, reprezen­
tującej skrajne tendencje reform! - 
styczne. Puszkin napisał wtedy raz 
prawkę: „Moi zamieczanija o russ- 
kom ticatrie”  (roiłc 1822).

Później bardzo systematycznie za 
czął studiować wszystko, co doty­
czyło zagadnień całego teatru euro­
pejskiego, śledził dyskusje w pis­
mach francuskich (np. Le Globe), 
poznał dzieła o Szekspirze. Schil­
lerze, studiował braci Schleglów, pil 
nie notował swe uwagi i myśli. Te

I jąc go do teatru ludowego i roman­
tycznego.

Piuwsze zastosowanie poglądów 
I Puszkina na dramat znajdujemy w 
„Borysie Godunowie” , ale ocenić je 
należy raczej ujemnie. Nadmiar za­
gadnień, natłoczenie problemów, po­
staci i wątków skomplikowało budo­
wę sceniczną utworu, zatarło jego 
przejrzystość. Niemniej „Borys Go­
dunow” uznany być musi jako wy­
darzenie w rosyjskiej twórczości 
dramatycznej wprost przełomowe. 
Dramat ten rozniósł ramy widowisk 
klasycznych, obalił sztywne dekora­
cje, otworzył drogę y i m i  teatro­
wi, bardziej elastycznemu i żywe­
mu.

Prawdziwym mistrzem okazał się 
jednak Puszkin dopiero w swych 

| „małych tragediach” , napisanych w 
1830 roku na jesieni. Nie są one 
ani romantyczne, ani klasyczne, są 
specyficznie puszkinowskie, wprost 
wyjątkowe. Jak w „Borysie Godu- 

j nowie”  ideowo - artystyczne założę - 
; nia autora rozpłynęły się w powo­
dzi bogactwa materiału, tak tu pr3®

studia doprowadziły go do negacji ciwnie, skondensowały się niby w 
tetiuu klasycznego, opartego na jed ; soczewce, w kilkuset wierszowych u- 
ności miejsca, czasu i  akcji skłania-1 tworach, Zdumiony tym w roku

599 krytyk Oweianiko-Kuljkowski 
sze: „Wyobrazić sobie dz:e!o er­
otyczne o mniejszych rozmiarach i 
tgatszej treści — niepodobieństwo, 
o herkulesowe słupy artystycznej 
conomii myśli” .

„Małe tragiedie”  są poświęcone 
ludzkim namiętnościom, „Kamienny 
gość” , nieopanowanej miłości Don 
Juana do kobiet. Puszkin podejmu­
je tu temat opracowany znacznie 
wsześfiiej przez Moliera, ale za­
miast jego oprawy klasyczne - ko­
mediowej daje mu oprawę roman­
tyczno - tragiczną, wszystko wska­
zuje zaś na to, że Puszkin postąpił 
tak z całą świadomością rywalizując 
niejako z Molierem jako dramatopi- 
sarz.

: życia w naturę bujną i lekkonayśl- 
| ną, pełną uroku i zręczności w sło- 
j wie. Jakże kapitalne są duety Don 
i Juana z Doną Anną. Nie traci on 
w nich czasu na żadne niepotrzebne 

; słowa, każde jego odezwanie jest no 
I wym, celnym ciosem, zadawanym 
| wrażliwej, delikatnej kobiecie.
' Puszkin istotnie oszczędny jest tu 
w słowach, lecz osiąga najwyższą 

: draanatyczność. Znany krytyk ro­
syjski Bieliński, tak o tym napisał: 

i „Jaka przedziwna harmonia między 
! ideą a formą, jaki wiersz przejrzy­
sty, lekki, jędrny, jak fala dźwięcz­
ny, jak muzyka, jaka antyczno-szla- 
chefna prostota stylu!” . Niewątpli­
wie osiągnięcia literackie Puszkina 
w „małych tragediach”  są godne po­
dziwu.

Don Juan Puszkina naszkicowany 
jest lekko i barwnie, ale zdecydowa 
rie jako postać tragiczna, która 
wszystkimi swymi azylami zbliża 
się do katastrofy. Poddając się 
swej namiętności i  urokowi Pony 
Anny sam pisze na siebie wyrok. 
Ginąc, jednak jeszcze wtedy nie wy 
rzekł się swej namiętności, wierny 
jest je j do końca. Don Juan Pusz­
kina to jakby wcielenie ślepych eił

„Kamiennego gościa”  tłumaczyli: 
I. Morawska i Władysław Surzyń- 
ski, jednocześnie odtwórca ro li Don 
Juana. Ze słyszenia trudno ocenić 
tekst, ale brzmiał czysto i pięknie. 
Całość zaś wypadła nader interesu­
jąco- Doną Ajmą bida Zofia Śląską, 
może zbyt monotonna. Laurą do­
skonała Maria Chodacka. Pozostałe 
role odtworzyli: Stanisław Tg ar
(LapereRo), Zbigniew Łobodziński

(Don Karlo*), Henryk Barwiński 
(Mnich), Leszek Grzmociński (Po­
sąg Komandora), Zbigniew Pras- 
Niewiadomski, Juliusz Przybylski 
i Szczepan Styranowski (goście La­
ury). Inscenizacja i reżyseria Sta. 
nisława Milskicgo.

Teatr im. Jaracza wystawił drugą 
jeszcze sztukę — „Oświadczyny”  —. 
Antoniego Czechowa, potraktowano 
jako groteska. Bolesław Płotnicki 
jako Stiepan Stiepanowicz, Eugenia 
śnicżko-Szana głowa jako Natalia 
Stiepanowna i Aleksander Sewruk 
jako Łomow dali prawdziwy kon­
cert gry, ale role swoje przerywali. 
Stanowczo lepsze było pierwsze uję 
cie reżyserskie tegoż Miidùego, bar 
dziej wtedy umiarkowane. Niemniej 
przedstawienie godne jest wyróżnie­
nia.

Teatr Olsztyński wydaje się doj­
rzały artystycznie i jest talk pewni* 
w rzeczywistości. Prowadzony prze® 
dyrektora W. Surzyńskiego, klerów 
nika literackiego J. Dybowskiego i 
reżysera St. Milsikiego spełnia dob­
rze swą rolę w środowisku kultural­
nym Mazur i Warmu.

Tadeu-i* Sarnecki.


